EDWARD BENESZ, 
minister Spraw zagranicz 
nych Czechosłowacji odbył 
w Rzymie szereg rozmów z 


Mussolinim, 


x 
u 


12.08 NI 


p 


Rad aE 


\ 
PANE Ao per 
ABCDEFGHIJKL 


A ia 


WIECZORNY IL 


Cena 10 sroszy 


USTROWANY. 
PONIEDZIAŁEK, 18 WRZEŚNIA 1933. [ CENA 10 GROSZY Nr. 260 


JA ZUCHWAŁE WŁAMANIA W 


J JUGO, 
znakomita artystka filmowa 
odniosła nowy sukces w 
mie „Miłosna przygoda”, 


ŁODZI 


Włamywacze w punkcie lekarskim Kasy Chorych przy ul. Starosikaw- 
skiej 9 oraz w fabryce sp. akc. „B.Freidenberg” przy ul.Kilińskiego 210 


Łódź, 18 września. 


(ig) Dzisiejszej nocy dokonano w Ło-|300 złotych w schowku, 


Stwierdzono tylko brak 
oraz szereg 


włamywaczy. 


lu, zaraz stwierdzili gospodarkę włamy- 
waczy. Jak zdołano ustalić, dostali się 


' dzi dwu niezwykle zuchwałych wiamań |medykamentów i instrumentów. Straty | oni do lokalu od tyłu fabryki, śdzie roz- 


O godz. 2-ej, policjant, pełniący służ- 
bę obchodową na ul. Starosikawskiej 
zauważył że drzwi wejście do 7 punktu 
kasy chorych są otwarte. Natychmiast, 
z rewolwerem w ręku w kroczył do 
środka, słusznie bowiem rozumował, iż 
w nocy nikt z funkcjonajuszy kasy w 
ambulatorium nie przesiaduje, 

Już pierwszy rzut oka upewnił go, 
że w lokalu grasowali włamywacze. — 
Schowek, w którym znajdowały się pie- 
niądze był rozbity, wszędzie panował 
ZE Nikogo iednak na miejscu już nie 

yło. 

Posterunkowy zaalarmował natych- 
miast władze śledcze. Narazie nie zdo- 
łano ustalić dokładnie co padło łupem 


Węgry pragną 
zbliżenia z Francią 
U Budapeszt, 18 września. 

„i ester Lloyd“ zamieszcza wywiad 
ż węgfćrskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Kanya; który oświadczył, że 
rokowania jego z Paul - Boncourem 
dotyczyły przedewszystkiem zagadnie 
nia naddunajskiego. 

"Rząd francuski — oświadczył mini- 
ster — przywiązuje wielką wagę do 
tego, aby ruch handlowy w basenie nad 
dunajskim rozwijał się jaknajintesyw- 
niej. Przedstawiłem Paul - Boncouro- 
wi — oświadczył Kanya — te zasadni- 
cze postulaty, bez których uwzględnie- 
nia nia można osiągnąć praktycznych 
rezultatów na terenie reorganizacji go- 
spodarczej. 

Wymiana poglądów — zakończył 
swój wywiad minister — miała chara- 
kter jaknajbardziei serdeczny. 

Paryż, 18 września, 

Omawiając pobyt ministra Kanyi w 
Paryżu „L Journal“ pisze: Jest zupeł- 
nie pewnem, że podczas rozmów nie by 
ła poruszona żadna sprawa polityczna. 
„Petit Parisien“ aprobuje zasadę ukła- 
dów bilateralnych, stwierdzając, iż roz- 
mowy paryskie przyczyniły się do u= 
trwalenia przyjaznych stosunków po- 
między Francją a Węgrami i znajdą 
niewątpliwie swój wyraz w sprawach 
związanych z odbudową ekonomiczną 
Europy Środkowej. 
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Prom zderzył się 
z parowcem 


Sztokhoim, 18 września. 
- Prom parowy, kursujący między 
Malmoe a Kopenhagą zderzył się z pa” 
rowcem norweskim. 50 osób zostało 
BM. Wypadków śmiertelnych nie 
yło. 


Napływ kapitałów 
do Francji 
Paryż, 18 września. 
W ostatnich czasach zaznaczył się sil- 
ry napływ obcych kapitałów do Francji 
spowodowany mocną pozycją franka. 


„Matin“ oblicza na 3 miljardy fran-, 
ków sumę kapitałów zagranicznych, ja- 
kie schroniły się ostatnio we Francji. 


nie zostały dotąd obliczone, 

Drugiego włamania dokonano dziś 
rano w fabryce Sp. Akc. „B. Freiden - 
berg“ przy ul. Kilińskiego 210. 

Gdy urzędnicy firmy weszli da loka- 


pościera się duże pole. Z tamtej strony 
złoczyńcy wybili w murze duży otwór, 
przez który dostali się do środka. Przez 
ten sam otwór zaczęli wynosić towary. 

Widocznie zostali po pewnym czasie 


przez kogoś spłoszeni, albowiem na po- 
lu znaleziono część towarów, których 
nie zdołali ze sobą zabrać w: pośpiechu. 
Straty nie zostały jeszcze ustalone. 

W obydwu wypadkach władze ślęd- 
cze pod kierownictwem  nadkomisarza 
Weyera, wszczęły energiczne doche- 
dzenie. 


| 


Krwawa masakra na zabawie 


Pod wpływem alkoholu załatwiono ze sobą porachun- 
Ki osobiste. — Kilkanaście osób pobitych i rannych. 


„ĵo jest łobuz, który mnie uwiódł... 


Łódź, 18 września. 
(gk) Wczoraj, w godzinach wieczo- 
rowych doszło w Rudzie -Pabjanickiej 
do krwawej bójki, w wyniku której kil- 
kanaście osób zostało dotkliwie pobi- 
tych t poranionych. 
W fmieszkańiu Stanisława Reszkego 


przy ul. Zagłoba 12 odbywała się, za-. 


bawa, na którą zaproszono wiele osób. 
Gdy całe towarzystwo było fiuż mocno 
pijane: nagle doszło do ostrej wymiany 
słów między gospodarzem Reszkem, a 
jednym z gości Władysławem  Zaga« 
jewskim. Zanim zdołano zorientować 
sie w sytuacji. Zagajewski wyciągnął 
nóż, którym kilkakrotnie ugodził Resz- 


Proc 


kego w twarz i szyję, Gdy żona gospo- 
darza pospieszyła na ratunek napadnię- 
temu, spotkał ją taki sam los. 

Widok dwuch pokrwawionych ciał, 
leżących już na podłodze podziałał po- 


|budzałjąco na cale tówarzystwo. Goście 


podzielili się na dwa obozy, w rezulta- 
cje czego doszła da masowej bójki, pod- 
chas której walczący obrzittali się btt 
telkami, widelcami itd. 

Lekarz Kasy Chorych, zastał na 
„placu boiu' kilkanastu rannych: Re- 
szta zbiegła. Najciężej rannych Stani- 
sława Reszke oraz żonę jego odwiezio- 
no do szpitala okręgowego Kasy Cho- 
rych w Łodzi. 


es brzeski w Sądzie Najwyższym 


fozprnwę wyznaczono na 16 października 


Warszawa, 18 września. 
Kancelarja Sądu Najwyższego wyzna- 
czyła termin rozpraw kasacyjnej w pro- 
cesie brzeskim na dzień 16-go paździer- 
nika. 

Będzie to już druga rozprawa kasa- 
cyjna w procesie brzeskim. Jak wiado- 
mo, wyrok w pierwszej instancji, zatwier 
dzony przez sąd apelacyjny, został za- 
skarżony do Sądu Najwyższego, który 


Lekarze Kasy E 


go uchylił, Druga rozprawa przed sądem 
apelacyjnym doprowadziła do ponowne- 


go zatwierdzenia wyroku pierwszej in- 


stancji. 

Ten ostatni wyrok sądu apelacyjne- 
go jest przedmiotem drugiej skargi kasa- 
cyjnej, której rozpatrzenie przez sąd 
najwyższy, nastąpi w dniu 16 paździer- 
nika. 


horych w kodzi 


nie chia pracować bez umomy zbioromej 


Łódź, 18 września. 

(it) Jak się dowiadujemy, dziś odbę- 
dzie się posiedzenie zarządu związku za 
wodowego lekarzy P. P., na którem oma 
wiana będzie dalsza akcja w sprawie za 
warcia umowy zbiorowej w Kasie Chor, 
Jak wiadomo, narazie lekarze otrzymali 
przedłużenie umowy pa 1 miesiąc, stoją 


oni j na stanowisku, iż na dalsze 


takie prowizoryczne przedłużenia umo- 
wy nie zgodzą się i domagać się będą za 
warcia stałej umowy zbiorowej. 

Na dzisiejsze posiedzenie przybędzie 
prawdopodobnie delegat zarządu głów- 
nego związku lekarzy z Warszawy, po- 
nieważ zarząd główny zamierza podjąć 
interwencję w sprawie łódzkiej kasy w 
ministerstwie. opieki społecznej. 


yty amerykańskie dla Sowietów 


na zakup towarów w ftanaci Zjednotzonuch 


Londyn, 18 września. 
„Times“ donosi z Nowego Jorku, że 


„Reconstruction Finance Corporation" | 


udzieli w najbliższym czasie sowieckie- 
mu towarzystwu handlowemu w Stanach 
Zjednoczonych  „Amtor$g”, będącemu 
oficjalną reprezentacją rządu sowieckie- 
go większego kredytu, wahającego się 
pomiędzy 50 a 75 miljonów dolarów. 
Kredyt przeznaczony jest na zakupy 
sowieckie w Ameryce bawełny, stali, 
miedzi i aluminjum i instalacji maszyn. 


| 


oprocentowanie, lecz co się tyczy termi 
nu kredytu, to Stany Zjednoczone nie bę 
dą w stanie związać cię na termin 3 do 
4 lat, jak tego żądają Sowiety. 

Przyjęcie warunków decydowane jest 
obecnie w Moskwie. Z kół sowieckich w 
Londynie informują nieoficjalnie, że pro- 
ponowame jest oprocentowanie 3 procen 
towe, na kredyt częściowo 9-miesięczny 
|? częściowo 2-letni, 


Warunki mają być korzystne. Chodzi o 


Jak zdołaliśmy ustalić, tło tej nie- 
zwykłej masakry przedstawia się na- 
stępująco: 

Przed kilku latx Stanisław Reszke 
nawiązał miłosny stosunek z pewną 
mieszkanką Rudy Pabianickiej. Współ- 
życie ich trwało przed dłuższy, czas aż 
wreszcie nastąpiło zerwanie. W kiłka 
siesięcy pó tem Reszke ożenił się a 
niemal równocześnie wstąpiła w związ” 
ki małeżeńskie uwiedziona przez Resz- 
kego dziewczyna. 

Wczoraj na zabawie spotkały się 
obie pary: małżonkowie Zagajewscy i 
Reszkowie. Nie wiadomo kto pierwszy 
wszczął kłótnię. faktem jednak jest, że 
Zagajewska w pewnej chwili, gdy al- 
kohol począł fuż działać — zwróciła się 
swego męża ze słowami: 

— Widzisz to jest ten łobuz, który 
mtie uwiódł... 

Potem widziano obydwu mężczyzn 
Zagajewskiego 1 Reszke, kłócących się. 
W kiłka chwil później doszło do krwa- 
wern zajścia. i 

W wyniku przeprowadzonych docho- 
dzeń przez powiatową komendę policji, 
aresztowany został główny sprawca 
jkrwawej masakry, Władysław Zagajew- 
zee yi woj na Chojnach' (Odyńca 
nr. 35). 


ANAAO 
La n E O Zesz 


Gubernator Buenos 
Aires 
ostrzeliwany w pociągu 


Buenos Aires, 18 września, 

„. Pociąg wiozący vubematora prowin- 
cji z Buenos Aires był ostrzeliwany w 
drodze powrotnei z Loso, dokad guber- 
nator udał sie, aby złożyć hołd pamię- 
ci b. prezydenta Iriburu, Jeden z po- 
dróżnych został ranny- 


Nowe aresztowania 


dyrektorów rozgłośni 
w Niemczech 


Berlin, 18 września. 

Osadzeni w obozie koncentracyjnym 
|b: dyrektorzy rozgłośni berlińskiej Mag- 
Faj Flesch i Braun przewiezieni zostali 
do więzienia śledczego w Berlinie. 
, Wszyscy oskarżeni są o dokonanie 
sprzeniewierzeń łącznie z b. dyrektorem 
rozgłośni berlińskiej prof. Kneknoepfke, 
który, jak wiadomo, popełnił ostatnio sa- 
mobójstwo. 

Aresztowano . równocześnie trzech 
byłych dyrektorów rozgłośni śląskiej, 
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-Woronow nie odmładza już ludzi 


"JE =a 


z 


pon pnuu- 


N 260 


Niesamowite copy- 
czaje w Ch.aach 


Chińczycy sa uprzejmi 
` É do przesady 
Obyczaje chińskie są tak dziwaczne 


Znakomity profesor pracuje obećniej Oo: sa iu we 
nad wykryciem bakterji raka 


(sh) Przed kilku dniami znany proł6- 
sor dr. Woronow, zaprosił dziennikarzy 
do swego laboratorjum, cełem zaznajo- 
mienia ich z najnowszemi swemi zdoby- 
czami. Oto jak jeden z dziennikarzy opi- 
suje swoją wizytę u dr. Woronowa. 

— Woronow posiada w Mentonie ol- 
brzymią fermę, w której przebywa kil- 
kadziesiąt małp i psów. Już na samym 
wstępie, farma dr. Woronowa przypomi- 
na tajemniczą. wyspę z filmu p..t. „Dr. 
Morreau". Kilkadziesiąt tajemniczych po 
stąci snuje się w zaroślach, wydając ja* 
kieś niearłykułowane dźwięki. Cała fer- 
ma otoczona jest wysokiemi sztacheta- 
mi, które absolutnie uniemożliwiają 
ucieczkę tych zwierząt. | 

Jak się okazuje, na farmie znajduje 
się 67 małp, przyczem część z nich przy 
szła na świat w niewoli. Małpy prawie 
nigdy w niewoli się nie rozmnażają, a 
przyjście ich na świat na farmie Woro- 
nowa, należy tłumaczyć tem, że cieszą 
się one absolutną swobodą i niewoli pra- 
wie nie odczuwają. 

Czy małpy te służą do odmładza- 
nia ludzi? — zapytał jeden z dzienni- 
karzy. 


— Bynajmniej — odpowiada Woro-' wych, w których grają i żyją mrówki, 
Obecnie zarzuciłem prawie cał: świerszcze, motyle, chrabąszcze, wresz- 


now, — i 
kowicie studja nad odmładzaniem, a za- 


kryć żardzkka raka, dô Czego zmierzają 


jąder. Odmładzanie mężczyzn jest w 


nokrotnie' europeiczyka. w zdumienie. 
l tak np; opowiadając o śmierci matki 
lüb ukochanej, chińczyk jest bardzo wē- 
sóły i śmiieje się serdecznie. 

Nie jest to jednak brak serca, a po- 


wszyscy uczeni, jednak zdołałem usta: praktyce trudne do przeprowadzenia i „rostu nadmiar uprzejmości wschodniej 


lić, w jakich warunkach organizm jest 
najbardziej podatny do powsłania raka. 

— A czy sprawą odmładzania pan 
|profesor wogóle się więcej nie zajmuje? 

— Mężczyzn już więcej nie odmła* 
dzam — odpowiada dr. Woronow — ił 
wogle nie używam do tego celu małpich 


w ae 


Twórca filmów 
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daje mało widoczne rezultaty. Natomiast 
o wiele podatniejsze do operacyj odmła- 
dzających są kobiety, Wystarczy prze- 
(szczepić im tylko część pewnej tkanki, 
a już po krótkim czasie można stwier: 
dzić znaczną poprawę w ogólnym stanie 
kobiety. 


marionetkowych, 


| 


DĄ | 


vobec gości. Chińczyk bowiem wychó- 
izi z założenia, że jego sprawy osobi- 


te są tak małej wagi, iż nie moga ñi-- 


un obchodzić. 

Dobrze wychowany gospodarz obo- 
wiązany jest poniżać siebie wobec 
swego rozmówcy. © synach, z których 
jest zresztą niezmiernie dumny, nie mó» 
mi inaczej. jak o „głupich prosiakach'. 

Sposób witania się jest w Krainie 
Żółtego Smoka również bardzo orygi- 
nalny. Pozdrawiając  wstępującego w 


Polak Starewiez udźwiękawia swenajmniejszestudjonaświecie  jsgo progi gościa chińczyk nakłada 


_ Wcale prawie nieznany u nas rodak 


| nacz Władysław Starewicz należy do naj 


popularniejszych postaci w europejskim 
świecie filmowym i artystycznym wośó- 


ile, Jest on jedynym na świecie twórcą 


filmów; w których wszystkie role grają 


| marjonetki, 


Władysław Starewicz urodził się w 
Warszawie, Przez pewien czas był dy- 
rektorem muzeum przyrodniczego w 
Kownie. Doświadczenie, które tu zdobył 
zużytkował potem w filmach marjonetko 


cie ptactwo wszelakie, a nawet rośliny: 


interesowałem się inną dziedziną medy- Na dwa lata przed wybuchem wojny 


cyny. Chcę znaleźć niezawodny środek 
przeciw chorobie raka, Trzeba bowiem 
wiedzieć, że dotychczas żaden środek 
nie. jest jeszcze skuteczny na tę chorobę. 
W Stanach Zjednoczonych zjawił się 
niedawno również pewien lekarz, któr 
twierdził, że leczy skutecznie raka. Ja 
sia później okazało, lekarz ten wmawiał 
zdrowym ludziom, że są chorzy i później 
rzekomo ich leczył. — Gdy później pa- 
ugienci dowiedzieli się o. tem, zlinczowali 
niesumiennego lekarza. Å | 
„, Obecnie staram się znależć 
"wiednie lekarstwo na raka, jednak 
tału badań nie mogę jeszcze zdradzić. 
Obecnie wszystkie moje małpy przeby- 
wające na farmie, są zarażone rakiem. 


Wprawdzie nie udało mi się jeszcze wy- 
MAKADI ASAT MOOG TENRAN 2 


odpor 


światowej przeniósł się Starewicz da 
Moskwy i tu pracował czynnie przy pra 
dukcji filmowej, reżyserując szereg fil- 
mów, między innemi z Iwanem Mozżu- 
zhinem. 


W roku 1920 Starewicz przeniósł się 
do Paryża, Haieśliwy zgiełk wielkomiej- 


wiele więcej wysiłku i skupienia artys 
.ycznego. 

Mimikę uzyskuje Starewicz zapomo- 
nq niezliczonej ilości masek z plasteliny. 
Każdy ruch, mrugnięcie, czy poruszenie 


wróąkolwiek częścią ciała wymaga od-i 


dzielnego zdjęcia. W przeciągu dwuch 
dodzin Starewicz nakręca zaledwie 2 me 
try taśmy filmowej, o ile ma przed sobą 
tylko jedną marjonetkę. Gdy zaś ma sfo 
iośrafować 2 figurki, to nakręca nie wię 
zej, iak jeden metr. j 
Starewicz jest w jednej osobie i reży 
serem i scenarzystą, i dekoratorem 
reratorera, Lalki i figurki tworzy jego 
córką, Nina, która niekiedy bierze rów- 


nież udział w filmach, jako jedyny żywy gant z zapewnieniem że wyglada 


człowiek „zespołu”. 


i o~ 


| przedtem czapkę na 


i 
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głowę i ściska.. 
własne dłonie. 

Z dumą pokazuje przybyszom kilka 
grubych desek przeznaczonych w przy- 
szłości na... trumne dla niego. To kocha- 
jące dzieci kupiły ojcu ten miły prezent. 

Przy spotkańiu znajomego na ulicy 
używa się innych wyrażeń niż w Euro- 
nie. Zamiast naszego ogólnie przvięte- 
go: „Jak ci się powodzi?" — Chińczyk 
zwraca sę z nastenniącem zapytaniem 
do spotkanczo przyjaciela: „Czy Mż 
jadłeś swój 1yż?" Odchodząc zaś za“ 
miast dowidzenia mówi: „Chodź powo- 

Chcąc sprawić kompiemment młodej 
damie zwraca się do niej żółtolicy ele- 
na c0- 
najmniej sto lat. Ma to znaczyć, że dana 


Najsłynniejszy z filmów Starewicza nsoba. aczkolwiek młoda. posiada ma- 


„Kontk polny” i „Mrówka“ 


New Yorku na konkursie najpiękniejsze 


uzyskał drość i doświadczenie sędziwej matro- 
mszed czterema laty wielką nagrodę w ny. k 


Europeiczykowi nie wolno natomiast 


go filmu krótkometrażowego. Inne jego powiedzieć ani słowa na temat dobrego 
słynne filmy to: „Sławik”, „Magiczny ze wyglądu jakiejś młodej latorośli chiń- 


ski nie odpowiadał mu i wkrótce osiadł, 


tym razem już na stałe w zacisznej willi 


podparyskiej w Fontenay - sous - Bols 
pe sGłoży i l 


reżul 


| 


żył sobrer miafć” stadio” (najróńftj, 
sze studjo na świecie), w którem zaczą 
tewrzyćlantastycznać bajki: filmowe, któ 
re przyniosły mu sławę i majątek. 


Technika zdjęć jest dość podobna do 


| techniki filmów rysunkowych, ale wyma 


ga o wiele więcej cierpliwości i uwagi, 3 


* W PRZEDEDNIU- PROCESU GORGONOWEJ., 


Gzy mąż może przebaczyć żonie 


zamach na jego życie?.. 
Sprawa Teodozji Dmitrjewej o usiłowanie otrucia męża 


Sala lżiumskiego Sądu Okręgowego 
zaludniona do ostatniego kąta. Atmosfe- 
ra naelektryzowana. Wieczór dn, 26 lip- 
ca 1884 roku. Palą się wielkie lampy, 
Sędziowie koronni i przysięgli wpili z 
uwagą oczy w świadków, — słuchają. 

Odbywa się właśnie konfrontacja 
dwuch głównych świadków. Jeden to 
doktór Moskałow — barczysty, głowa 
Iwia, w siwych kudłach. Drugi — chudy, 
wysoki, kupiec kolonialny. Dmitrjew, 
sympatcyzny niebieskooki blondyn — 
ten, tkóry podług aktu oskarżenia, o 
maio nie padł ofiarą zamachu na jego 
życie. Spogląda od czasu do czasu na 
podsądną, śliczną fiiligranową rudowło- 
są kobiecinkę, której twarz zdaje się 
ucsobleniem dobroci anielskiej. Jest to 
igo żona — domniemana  trucicielka, 
Kiwa głową radośnie przy każźdem zda- 
niu męża. Natomiast chwilami na twarz 
jej występuje rumieniec, kiedy coś ura- 
zi ją w zeznaniach Moskalewa, oraz in- 
nych nieprzyjaznych dla niej świad- 
ków. Na ówczas jej niewinne oczy bądź 
mrużą się pogardą, połyskując złośliwie, 
bądź gotowe są — wbrew swojej aniel- 
skości — spiorunować i spopielić zbu- 
rzeniem świadka, va 

Zdarzało się podczas tej sesji, trwa- 
jącej od rana, że zrywała się nagle z 
miejsca, krzycząc: „on łżel.. jak można 
tego słuchać! Wybuchała chwilami spaz 
matycznym płaczem, lżyła świadków. 
Teraz milczy — hamuje się, albowiem 
przewodniczący zagroził jej, że jeżeli 


jeszcze raz to się powtórzy. każe ją 
wyprowadzić i sprawa będzie się to- 


czyć bez niej. Uspokoił ją także prośbą | (9TZe: 


jej obrońca, genialny adwokat Plewako. 
Jest teraz przynajmniej napozór, spokoje 


na. Tylko wpija paznokcie. delikatnych | 19 ć. 


rączek w drewnianą barjerę przed swo- 
ją ławą... 
Moskalew jest czerwony 


zubtelnośch pp Du 
. Obecnie Starewicz udźwiękawia swo 
z,małe studjo i nosi się z zamiarem wy- 
f aduka danis tałeygh Szeregi dżźwięko- 
| wych filmów marjonetkowych. Na pierw 
szy ogień ma pójść „Reinecke Lis', prze 
|róbka z Goethego. 


$ 


właściwie uważa pan za nieprawdę. 

— Zaraz... 

— Nie! potem.. niech pan nie prze- 
rywa, bo ptzez te krzyki pańskie spra- 
wa się przedłuża i nie można zrozumieć 
o co panu. chodzi... Bo właściwie wszy- 
stko jest jasne. — Wszystko jest ciem- 
ne! 

— No! to się zobaczy... A i pan, dok- 
zechciej zeznawać spokojniej. 


daja w wątpliwość moją Prawdomów- 


Trudno!.. Świadek winien pano- 
wać nad sobą. W każdym razie — 


z ogniem.|krzyk nic nie wyjaśni.. Będę zmuszo- 


Dmitriew z gniewu blady, Obaj gwiad- | 1y ! pana skazać na grzywnę... 


kowie nięmal się kłócą. Mąż rzuca dok- 
torcwi ostre słowa: „Pan kłamie!”, 


Wyraźny — niechętny szmer śród 
publiczności. Doktór Moskalew jest sza- 


Doktór zwraca się do sądu: „Proszę | towanym w mieście lekarzem. Prezes 


mnic osłonić.»*"* 


Przewodniczący upo- | dzwoni, grozi oczyszczeniem sali. Zresz- 


mina Dmitrjewa: „Tak mówić nie wol-|ta taki szmer — bodaj większy — roz- 
no. Już skazałem świadka na grzyw-| legł się, kiedy prezes zagroził podsądnej 
ne: sto rubli“ — jeżeli świadek się nie| wyprowadzeniem z sali, oraz wówczas, 


uspokoi, podwoję grzywnę. 
— Obstaję przy swojem zeznaniu! — 
już ochrypłym głosem krzyczy doktór. 


— I ła przy mojem! — znękany sw jP 


rowością sądu odpowiada Skromny u- 
rzędnik pocztowy. 

I spogląda z nienawiścią na doktora, 
dodając: 


gdy skazał Dmitrjewa na grzywnę: 
é 
Rzecz polegała na tem, co nastę- 


e: 

Moskalew leczył chorego Dmitrjewa. 
Już nastąpiła poprawa. gdy nagle za- 
szły w organiźmie pacjenta niepojęte 
zmiany — choroba przyjęła charak- 


— Tu nie chodzi o ruble, choć niej ter groźny» Niezrozumiałe ataki cierpień 
mam ich do zbytku, ale... o moją żonę; żołądkowych powtarzały się właśnie po 


— o minie. 0 nasze szczęście! 


dawkach lekarstwa, które przepisywał 


— A mnie o prawdę! — powiada lekarz i które nie powinno było wywo- 


doktór. 


ływać podejrzanych obiawów — plam 


— | mnie... i mnie! — mówi blady .u- |na całem ciele. 


rzędnik. 
I w oczach błyskają mu łzy,» 


Lekarz prosił żony chorego i jego 
teściową Krikunową o zachowanie dla 


Rudowłosa piękność cicho płacze, zbadania ekskrementów — życzenie to 


żaciskając usta chusteczką. 


nie zostało spełnione, ale odtąd nastąpi- 


— Niech pan powtórzy raz jeszcze |ła znowu poprawa. Moskalew naówczas 
swoje zeznańie — zwraca się przewod-| wpadł na myśl. iż obie pielęgniarki — 
niczacy do Moskalewa. a pan niech słu- |ż0na I teściowa — usiłowały zgładzić 
cha. — Zwfot w strone Dmitriewa — i| Dmitriewa. 


niech powie sądowi przysięgłych, co 


Kategoryczinie stwierdzał świadek 


gar', „Mała parada”, „Zaczarowany las' czyka. 
, Wszystkie te filmy, to arcydzieła smaku przypadkiem. 


pu i fantazji. |kKAOENY CERA 
zo j 


Jeśli bowiem malec zachoruje 
 przesadny ojciec mimo 
iekiędy, wykształcenia 
w jest przypisać winę „zamorskie: 
mu diabła”, f 


———_—— 


przed sądem, pod przysięgą, że nacisnąl 
cbie kobiety, wyrażając im wprost w 
oczy podejrzenie, iż w lekarstwie poda- 
wały choremu truciznę, — 
że przestraszyły się jego odkryciem I 
we łzach błagały go, iżby nic nie mó- 
wił Dmitrjewowi i o całej sprawie za- 
milczał, 

Na to nie pozwoliło mu  sumięnie. 

Reksuwalescentowi, jeszcze nie opuszć- 


Kiedy tutaj hańbią mój honor... po- | czającemu łóżka zakomunikował strasz- 


liwe odkrycie. Oburzony mąż i zięć 
opisał szczegółowo przebieg swojej cho- 
roby z dodatkiem komentarza o scy* 
siach domowych z żoną na tle zazdro- 
ści, oraz skarg małżonki, że nie dba do- 
statecznie o zapewnienie jej wygód, 
rozrywek, strojów; stwierdził, że w 
tych scysjach teściowa stawała zawsze 
po stronie swojej córki, wyrzucając mu, 
że śmiał zawrócić jej głowę, choć był 
tylko niemłodym i skąpym kupczykiem. 
który zawiązał los jej jedvnaczce, mo- 
zącej dzięki swojej piękności stworzyć 
sobie świetniejszą karjerę!" 

Moskalew złożył władzom śledczym 
ten dokument, dodawszy ze swojej stro- 
ry rzeczowe wyjaśnienie Cbławów cho- 
roby swego pacjenta — (zadanie tricize 
ny), donosił zarazem o przyznaniu się 
przed nim obu kobiet do winy. Wezwa» 
ne przez urzad śledczy Chla kobiety za- 
przeczyły, iżby czyniły Moskalewowi 
jakiekołwiek wyznania. 

Sprawa poszła dziwnie kręta drogą. 

Teściowa niedoszłej ofiary, Kriku- 
nowa w liście do prokuratora oświad- 
cza. że prawdą jest, iż postanowiła u- 
wolnić córkę od starszego I dokuczliwe» 
go męża i zapewnić jeż rychły spadek 
po nim; wszelako przedsięwzieła sobię 
otruć Dmitriewa. bez wiedzy córki, a 
natomiast z pomoca dr: Moskalewa, któ- 
ry udzielił jej rad i trucizny: 


: (Dokończenie nastapi), 
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Więcej jest kobiet, trudniących się wyrobem 
pulowerów, niż osób reflektujących na nie 


Rzemieślnicy zapowiadają w tej sprawie protesi 


Łódź, 18 września. 

(ak) — Gdy wszechwładny kryzys 
spowodował w naszem mieście wielką 
falę redukcyj — z poszczególnych firm, 
fabryk itp. zwolniono wiele łodzianek, 
które dotychczas pracowały w charak- 
terze buchalterek, biuralistek, robotnic, 
ekspedjentek itd. Zredukowane pracow- 
nice poczęły na gwałt szukać jakiejś 
pracy zarobkowej poza domem, ale gdy 
okazało się, że wszędzie jest pełno i 
brak jest wolnych zajęć — łodzianki 
wzięły się do pracy „domowej“, która 
— jak się okazało — często popłaca je- 
szcze lepiej, niż praca w biurze, czy 
fabryce. 

Przed mniejwiecej dwoma laty na- 
stała w Łodzi 
`" manja fabrykowania pulowerów, 
swetrów itp. z barwnej włóczki syste- 
mem ręcznym, lub też na drutach. Pu- 
lowery te cieszyły się włelkiem powo- 
dzeniem i wielu było na nie reflektan- 
tów. Wełna była niedroga, a że za ro- 
botę brało się jakie 20 a nawet do 30 
złotych — wiele łodzianek zarabiało na 
tem całkiem nieźle, 

- „Dobry przyklad“ znajduje rychło 
wielu naśladowców. dy panie nasze 
zorientowały się w sytuacji i wykalku- 
lowały, że wyrób pulowerów to rzeczy- 
wiście dobry i intratny interes — liczba 
„łabrykantek* wzrosła w krótkim sto- 
sunkowo okresie bardzo znacznie. 

Pierwszem następstwem tej konku- 
rencji był fakt, iż ceny za pułowery. 
wykonywane ręcznie bardzo spadły. 

Wiele bardziej pomysłowych łodzia- 
nek, które posiadały więcej zamówień 
na robotę przyisty sobie do-pomocy 
„młodsze“, którym powierza się łat- 
wiejszą robotę jak robienie rękawów, 
pasków, szycie itp. Tak więc w wielu 
mieszkaniach pootwierały” sige” pewnego! 
rodzaju warsztaty rzemieślniczę, w któ- 
ryelev przyjm sięsintabryłcowało 
pułowery detalicznie i en gros. 

Poza robotami na „obstalunek* i na 
„Marg“ łodzianki wzięły się do sprze- 
daży pułowerów: do sklepów. Jasnem 
jest,że sprzedanie pulowera z pierwszej 
ręki o wiele bardziej popłaca, niż dziele- 
nie zarobkiem z właścicielem sklepu, 
który ze swe strony nie może zagwa- 
rantować zbyt wielkich udziałów. 

Wszystko to razem wzięte spowodo- 
wało, że obecnie ceny za robotę włócz- 
kową spadły do minimum. Dość powie- 
dzieć, że przeciętna cena, pobierana za 
wyrób swetra, czy pulowera (oczywiś- 
cie zależy, czy ma być pulower z ręka- 
wami, czy beztękawnik) — waha się w 
granicach od 5—8 złotych. Wiele jest 
wypadków, gdy bierze się za bądź co 


złote... 


NEON m} 


TEATRAL- 


Cała Łódź została zelektryzowana 
wiądcmością o konkursie gry scenicz- 
nej. który odbywać się będzie w gma- 
chu teatru  „Kameralnego* przy ul 
Traugutta 1, od dnia 22-go września br. 

Oto garść szczegółów z tego orygi- 
nalnego konkursu. Brać udział mogą w 
nim wszyscy. którzy mają talent i chcie- 
iby się popisać przed szeroką publicz- 
nością teatralna Łodzi. Kandydatki i 
kandydaci powinni się zgłaszać co- 
dziennie od 12—2 i od 5—7.30 do kan- 
celarji teatru ..Kameralnego". 

Zakres konkursu przedstawia się 
imnonująco, a mianowicie: piosenki, 
pieśni, recytacie, mimika, monologi. ske- 
cze. parodie. tańce muzyka i t p. Na 
konkursie tym nie powinno zabraknąć 
nikogo. kto — czuje powołanie do sce- 
ny. a nie miał do tel pory sposobności— 
publicznego wystapienia: 

Atrakcja konkursu są cenne nagro- 
dy. Wobec znacznej ilości zgłoszeń dy- 
rekcja ustala ostateczny termin dla a- 
matorów. pragnących brać udział w 


konkursie do dnia 21 września, 
Bliższe szczegóły w dniach najbliż- 
szych. 


zk ee 


— A TO ZIN 


Wskutek wielkiej konkurencji w tej 
dziedzinie równocześnie wraz z cenami 
zmniejszył się popyt na robotę włóczko- 
wą. Manią szydełkowania ogarnięte Z0- 
stały wszystkie niemal łodzianki. Każda 
kobieta niezależnie od sfery, z jakiej się 
rekrutuje uważa za swój obowiązek zro 
bić przynajmniej kilka pulowerów, naj- 
rozmaitszych gatunków: krzyżykowych, 
szydełkowych, pająkowych itp. Tak 
więc wytworzyła się tego rodzaju sy- 
tuacja, że więcej jest łodzianek, fabry- 
kujących pulowery i swetry niż osób 
reilektujących na nie! . 

Przeciwko temu 

wznieśli protest nasi rzemieślnicy, 
którzy wychodząc z założenia, że wy- 
rób pulowerów robi im wielką konku- 


rencje — zapowiedzieli szeroką akcję, 
mającą na celu przeciwdziałanie termu— 
ich zdaniem — chałupnictwu. 
Organizacje rzemieślnicze podawają 
fakt, że łodzianki zatrudniają przy fab- 
rykacji pułowerów pracownice, że pro- 
wadzą nielegalnie warsztaty, nie posia- 
dając na nie pozwolenia. Dalei właści- 


cielki tych „warsztatów“ nie opłacają | 


żadnych świadczeń i podatków, a więc 
mogą za tę samą pracę, co wykonywnją 
ją rzemieślnicy pobierać znacznie niższe 
ceny. 

Narazie sprzeciw rzemieślników ogra- 


inicza się do ogłoszenia protestu, jak się 


jednak dowiaduiemy organizację rze- 
mieślnicze zamierzają w tei sprawie 
wszcząć energiczną akcję. 


BEEFEOTRK WODE OO PEEWOEAEO 
z Wozu wpadla pod tramwaj 


Śrusśiczny wypadek mu szosie pod Guszymeru 


Łódź, 18 września. 

(ig) Dziś w nocy, na drodze 

Łódź, miał miejsce nieszczęśliwy wypa- 

dek. Na wozie, zdążającym do Łodzi, 

znajdowało się kilka osób, między inne- 

mi 13-letnia Janina Pacies, z Niw Sto- 
kowskich, pow. piotrkowskiego. 

W pewnej chwili na wóz najechał tram 
waj twezyński, Jak się okazało, woźnica 
zdrzemnął się i nie słyszał 
alarmowych. 


Skutki zderzenia były fatalne. Wszy 


Tuszyn-- |jscy, znajdujący się na wozie, wylecieli 
‘na bruk, odnosząc dotkliwe potłuczenia. 


Natomiast dziewczynka wypadła tak nie 
szczęśliwie, że potoczyła się tram 
waj. Uległa ona złamaniu i czoła, 
zmiażdżeniu stopy oraz koła odcięły jej 
cztery palce u nogł. 

W) stanie b. groźnym przewieziono ją 


dzwonków |do szpitala Anny Marji w 


oszast wyłudził tysiąc złolych 
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„*w="Watrsżawa,!18'Września. 

(Cz) Wanda Kondrasówa.. (Dzielna 
9% zostala oszukana: przez. Jana Fein- 
rica (Flac Trzech Krzyżv 13). Hein- 


pod pretekstem wyrobienia emerytury po zmarłym 
urzędniku 


1035-zł: na koszta manipulacji. Po pew 
nym czasię przekonała się, że Heinrich 
sż.dkat ri! niętw szezątiwrogólezłerakó:v 
celem wystarania się o emeryturę, któ- 


rich wpoił jej, że może wyrobić emerytu!ra się jej wogóle nie należy. Przeciwko 


rę po zmarłym ej kuzynie, 
państwowym. 


Kondrasowa uwierzyła mu i dała — 


urzędniku | Heinrichowi wytoczono dochodzenie kar 


ne. 


zamordowali nożem rywela 


„Krwawy finał walki o kobietę 


Augustynów, 18 września, 

W dniu wczorajszym osada Sopoć: 

kinie, powiatu augustowskiego była te- 

renem krwawej rozprawy, wynikłej 
na tle zazdrości o kobietę. 


Niejaki Horoszko Konstanty, nie 


Kraków, 18 września. 

Przed wojskowym sądem okręgowym 
w Krakowie stanął 23-lettni strzelec 75 
p. p. Piotr Perdon, oskarżony o to, że 
w dniu 16 czerwca rb, na drodze między 
wsią Rokosową a pobliskiem miastecz- 
kiem Korcem zniewolił Zofję Gronow- 
ską, umysłowo chorą. 

Po przeprowadzeniu rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych trybunał pod 


Tarn, Góry, 18 września. 

W dniu wczorajszym przed sądem 
okręgowym w Tarn. Górach odbyła się 
niecodzienna rozprawa sądowa. 

Na ławie oskarżonych zasiadł Ignac 
Machon.  Machon podpiwszy sobie, 
wpadł w wojowniczy nastnój, udał się 
nad granicę, i przesurął kamień gra- 
niczny o jeden metr w stronę Niemiec. 
Władze polskie nie zgodziły się jednak 
na taki system powiększania obsza- 
ru naszego państwa i pociągnęły za- 
borczego Machona do odpowiedzialno- 
ści. Na sprawie tłumaczył się Machon, 
żę był zupełnie pijany, - 


„amienił' óranice państwa 
Zaborczy pijak stanął przed sądem 


inogąc znieść porażki miłosnej, pchnął 
uożem szczęśliwego swego rywala, 
Władysława Radziwiłko. 

W drodze do szpitala Radziwitko 
zmarł. Horoszko został aresztowany 
i osadzony w więzieniu. 


Źwyrodnialec zniewolił umysłowo-chorą 


Proces przy drzwiach zamkniętych 
przewodnictwem majora dr. Wiśniew- 


skięgo zasądził oskarżonego na 8 mie- 
sięcy więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego. Oskarżenie popierał dr. kpt. 
Hebrowski, bronił adw. dr. Biernbaum. 
Wyrok w tej sprawie jest wielce zna- 
mienny, ponieważ sąd orzekł, że dopusz 
czenie się czynów nierządnych na 0S0- 
bię nierozwiniętej umysłowo jest, nawet 
za jej zgodą, przestępstwem. 


Sąd skazał go na pół roku więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary na 
lata, 
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P 4 
W gmachu teatru „Kameralięgo” 


Traugutta 1 od dnia 22 września i dni 
następnych odbędzie się 


Pierwszy. Oryginalny Konku 
(ty Stenicznej i ReWjoWej 


Z CENNEMIE NAGRODAMI: 
SENSACJA WARSZAWY!! 
SENSACJA WARSZAWY!! 
UWAGĄ!! Osoby pragnące brać 
udział w konkursie, mogą się zgłaszać 
do dnia 21 września w kancelarii Teatru 
codziennie od 12—2 į od 5—7.30 wie: 
i CZÓT. 90—1 


NB SAI 
Pobita prostytutka 


i pogryziony amant 
Łódź, 18 września. 
(ig) Dziś, o godz, 6 rano pogotowie 


ratunkowe wezwane zostało na ml. Wól- 
czańską 33, do mieszkania Wilhelma Au- 


gusta, z zawodu malarza. Lekarz pogoto' 


wia zastał na miejscu dotkliwie pobitą 
i połurbowaną prostytutkę 19-letnią Ste 
fanję Rosiak, oraz właściciela mieszka- 
|nia, pogryzionego w fatalny sposób. 

i ak się okazało, malarz sprowadził 
do siebie Rosiakównę na noc. Nad ra- 
nem do szło między nimi z nieznanego 
powodu do kłótni. Od słowa do słowa, 
doszło do zaciękłej bójki, w czasie któ- 
rej August zbił niemiłosiernie młodą ko- 
bietę, która go wzamian dotkliwie po- 
| śryzła. Oboje opatrzył lekarz pogotowia 


Grypa w Łodzi 


Łódź, 18 września. 
(it) Jak się dowiadujemy, w Łodzi 
wybuchła w ostatnich dniąch. epidemia 
grypy. Lekarze tłumaczą to nagłemi 
zmianami pogody: 
W obecnym swym przebiegu grypa 
ię a „iednak charakteru. złośliwego. 
rzebiega przy stosunkowo  miewyso- 
kiej temperaturze. Ponieważ pociąga 
ona za sobą komplikacje, należy -się 
wystrzegać powtórnego przeziębienia. 
Epidemia grypy ma w Łodzi duże 
nasilenie, 


Kamtcik TZATT lny 


TEATR MIEJSKI (SCALA), Śródmiejska 15, 

Tylko dziś i jutro pozostaje okazja do praw- 
dziwej uczty artystycznej na przedstawieniu ko- 
medji M, Hemara (granej po raz pierwszy w Pol 
dają Ma- 

lodzełewska, Stefan Jaracz, cja Dębow= 

ska i Zygmunt Chmielowski, stwarzając niezwy- 
kłe kreacje. 

Kasą teatralna w oblężeniu, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

W dniu dzisiejszym i następnych o godz. 8.15 
wieczorem w dalszym ciągu przepiękna operetka 
w 3 aktach p, t „Polsk aKrew'* w reżyserji M. 

awskieśoo W rolach Paa b Maj- 
chrzakówna - Busiakócwicz, Kamińska, Lóono- 
wicz, Orlińska, Domosławski Malinowski, Suwal- 
ski, Wojciechowski i inni, 

Ceny miejsc b. niskie, Bilety do nabycią w 
kasie teatru od godz, 11—2 i od 6 wiecz, — 
Przedsprzedaż biletów uskutecznia P. B. P, „Or- 
bis“, ul, Piotrkowska 65. 


sce), w której prawdziwy koncert gry 
E> M Ma 


Wilno, 18 września. 
| Z pogranicza donoszą, iż w rejonie 
| Oran litewskich, patrol litewskiej straży 
Śalsznej, ujął trzech przemytników, 
tórzy z towarem usiłowali przedostać 


|się na teren Polski, 


W czasie odprowadzania do strażni- 
cy, jeden z przemytników błyskawicznie 
pchnął dwuch żołnierzy i rzucił się do 
ucieczki. Mimo pościgu i użycia broni, 
przemytnik pod gradem kul, rzucił się 
ereczanki i szczęśliwie pizedostał 
na teren polski, 


Obrońca prymwatny-oszustem 


Gniezno, 18 września. 

Przed sądem okręgowym w Gnieźnie 
toczyła się rozprawa przeciwko 38-let- 
niemu Franciszkowi Radmanowi, obroń- 
cy prywatnemu, oskarżonemu o oszuki 
wanie niezamożnych przy zawieraniu 
kontraktów sprzedaży - kupna itd. Su- 
ma oszustwa wynosi 4000 zł. 


W czasie procesu wyszło na jaw, że 
Radman ma na sumienit znacznie wię- 
cej podobnych spraw i był 7 razy kara- 
ny za oszttstwa. 

Sąd skazał Radmana na półtora ro- 
ku więzienia. Aresztowano go na sali 
sądowej i odprowadzonu do więzienia. 


Te — EET wr 


' ją Mister X, poczuła, 


nika r 


- Uśmiechnij sie!.. 
Kon przyszedł do jednego ze swych dłużni- 
ków. 

— No, panie Mayer,„. Jak długo jeszcze bę- 
dg czekał na te 100 złotych?.,. 

— Bo ja wiem?.. Czy ja jestem prorok? — 
odpowiada Mayer. i 

— Co znaczy prorok?., Ja się pytam pana 
po ludzku: — kiedy mi pan zwróci te 100 zło- 
tychy. 
= Nie wiem,» Złam pan ręce i nogi i nie 
zawracaj mi pan głowy! 

Kon zerwał się, jak oparzony: 
;  — Co?.. Jeszcze mnie pan będzie wyzy- 
wat.. Jak pan śmie?1.. Ja pana podam do sądu, 
fa panu komornika przyślę, ja pana nauczę za 
tę obrazę!... 
» „— Czego się pan denerwuje?,.. — odpowia« 
da spokojnie Mayer, — Czem ja pana obrazi- 
łem?,. To przecie tylko tak się mówi, bo ani 
pan nie pójdzie zaraz złamać rąk i nóg, ani ja 
panu nie zapłacę tych i00 złotych... 

** 

W piątej klasie Wii państwowej lokaj ba- 

roma von Szopenteldziarskiego wygrał gotówką 


'300.000 złotych, Udał się więc do swego chlebo- 


dawcy, podziękował za służbę i rzekł: 

*; —'No, teraz, panie baronie, będę zmuszony 
pana opuścić.. Wygrałem tyle iorsy, że mogę 
się już utrzymać bez ciężkiej pracy.. 

A pan baron zamyślił się, poskrobał się w 
głowę i odparł: 

| — To wiesz co? Możebym ja tak poszedł 
teraz do ciebie na służbę? 

* = 

© Antoni Ciupajło nie grzeszy zbytnią czy- 
stością, Szczególnie znęca się pod tym wzślę- 
dem nad swemi nogami Nie myje ich poprostu 
od szeregu lat. 
| Wozoraj pan Antoni Ciupajło wstąpił do 
sklepu, by kupić parę butów. Sprzedawca sam 
mu przymierzył. Ciupajło 
razy po sklepie i rzekł: 

. — Ładne buty, owszem, 
ciasne.. | 

| — Nie szkodzi — odparł sprzedawca — jak 
pan umyje nogi, to te buty będą aż za luźne... 

ss 


Dwóch dozorców stoi przed bramą i snuje 


przeszedł się kilka 


ale trochę za 


plany na temat przyszłości. 


— dJabym chciał zostać: gospodarzem, —- 
powiada pierwszy, — Bo przecie taki gospodarz 
ma świetne zarobki. Nie robi, tylko mu forsa 
sata do kieszeni wpada., l í 

— A Juści, — odpowiada drugi. — Ale ja 
tobym chciał być lepiej królem, Jako król, bra- 
cie, zarabiałbym więcej, niż każdy inny król... 

— Dlaczego? 

— Ano, bo miałbym przecie pensję króla 
| moją tygodniówkę! 


©szuuści mabieraja 


komuyśinuych poszukiwaczy FEGPSEZCE. 


Coraz częściej zdarzają się wypad- 
ki, iż osoby, .starające się o posadę; 
składają kaucję lub udzielają pożyczek 
nieznanym Osobom rzekomo w celu 

otrzymania zajęcią APE 
i nie uzyskawszy żadnej pracy, tracą w 
ten sposób pieniądze. 

Stało się to już do pewnego stopnia 
procederem, iż zawodowi r 
oszuści nabierają w ten sposób łatwo- 

wierne osoby, TE 
gotowe dla otrzymania zarobku sprze- 
dać nawet ostatnie graty, by zaspokoić 
wszystkie żądania rzekomego praco- 
dawcy. k 

Pobieranie kaucji od pracowników 
dozwolone jest według przepisów. tylka 
wtedy, o ile ma ona służyć jako zabeż- 
pieczenie ewentualnych strat, powsta 
łych z winy: pracownika. : Jeżeli więc. 
dajmy na to, ktoś angażuje inkasenta i 
chce się zabezpieczyć od ewentualnych 
sprzeniewierzeń ze Strony nowozaan- 
gażowanego pracownika, może pobrać 
od niego kaucję. ale i wtedy o 0, S$ 
nie wolno mu też kaucji trzymać u siebie, 
lecz musi ią w mvśl odpowiednich prze- 
pisów złożyć w Banku Polskim. Banku 
Gospodarstwa Krajowego,- Banku Rol- 


1080" EEFE 18x 


Nie dawać lekkomyślnie kaucyj!. 


w ien sposi lefe- 


pen lub Komunalnej Kasie Oszczędno- 
SCi . - å 
| „Żaden z.tych:bańków nie ma prawa 
wydać kaucji bez zgody pracodawcy, a 
jeżeli pracownik został wymówiony, 
wówczas pracodawca winien zawiado- 
mić odnośny bank, że kaucja jest już 
wolna i pracownik może ją sobie całko- 
wicie odebrać. O ile pracodawca rości 
sobie jakieś pretensje do pracownika po 
zwolnieniu, 
_ może nakazać wstrzymanie kaucji 
do uzyskania ewentualnego wyroku są- 
dowego. 
Takie są przepisy w sprawie pobie- 
rania i wydawania kaucji w Polsce. 
Przepisy te ważne są już od sześciu lat. 
Ci, którzy się do nich nie stosują, karani 
są przez sądy bardzo -surowo. albówiem 
grzywną do tysiąca złotych i aresztem 
do dwuch -tygodni. W wypadku powtór- 
nego niestosowania się do tych przepi- 
sów: grozi bezwzględny czterotygodnio- 
wy areszt. 
Pracodawcy powinni więc o tem pa- 
miętać i nie nadużywać zwyczaju po- 
bierania kaucyj, pracownicy zaś niechaj 
pamiętają o tych przepisach i niechaj 
nie dają się oszukać! Ten. 


Hero? Fun radie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIAŁEK, 18 września 1933 r. ` 
11.55—11,58: Odczytanie programu na dzień 

bieżący. f ( 
11.58—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Torunia. GP ! 
+ Muzyka lekka z płyt gramofon. 

: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,33—12,35: Komunikat meteorologiczny, 
12,35—12.55: D. c. muzyki z płyt 

12.55—13.00: Dziennik Południowy, 
17.00—17.15: Odczyt aktualny, 

13.00—14.55: Przerwa. 

14.55—16,00: Muzyka z płyt gramofonowych. 

W przerwie komunikaty łódzkie, 
16.00—17.00: Muzyka popularna z płyt. i 
17.00—17:15; Pogodanka w języku francuskim 

Lektor p. Lucien Roquidny. i f 
17.15—18,15: Koncert kameralny. Wykonawcy: 

Jadwiga Zalewska (fort.), Zofja Ossendowska 

(skrzypce). 


18,15n-1585:. Odęzyż (zycyklw „Zagadnienia Gd- 
i es ilie Wy Z cja posunięcia w etz 
polityce eksportowej" wygł. p. PER, 


j 


urormichih siewatsesnam ajsotetos 

18,35—18.45: Muzyka lekka z kawiarni „GaętrQ-.|- 
nomja*. 34 

18.45—18.,55: Przemówienie o Pożyczce Narodó. 
wej. 

18.55—19.20: Audycja żołniersko-strzelecka. 

19.20—19.35: Rozmaitości, . 

19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień nā- 


stępny. 


CYRIEEGWEŚA ” 


Sensacyjna powieść współczesna. 


ROZDZIAŁ 158. 
Alicia jest zazdrosna 


Gdy Alicja Denver znalazał się w do- 
mu rodzicielskim, w swym małym pach- 


'mącym pokoju, w którym kiedyś-w tak 


niezwykłych okolicznościach pocałował 
że serce bije jej 
mocniej. Przez kilka tygodni pobytu w: 
Szwajcarji, stale walczyła z sobą, by nie 
porozmawiać z Rennerem. Kilkakrotnie 
była już na stacji telefonów międzymia- 
towych. Zamierzała choćby przez kilka 
minut pomówić z tym człowiekiem, z 
którego losami ostatnio tak bardzo się 
zżyła, 

Teraz, w Wiedniu, jest tak blisko nie 
60, że tylko ręką sięgnąć. Zadzwoni do 
Rennera, dowie się co u niego słychać, 
o.czem myśli, a przedewszsytkiem o kim 


. myśli, 


Usłyszy jego głos, dzięki któremu do 
znała tylu wzruszeń. 

Apafat telefoniczny stał na biurku. 
Jak urzeczóna, zbliżyła się do aparatu, 
jak urzeczona, nakręciła numer i z biją- 
cem sercem czekała, aż z tamtej strony 
rozleśnie się dobrze znany głos. 

Renner był w domu. 

Alicja chwytała oddech. Nie mogła 
opanować wzruszenia. 

,— Czy wie pan kto mówi? 
„ — Chciałbym nie wiedzieć, proszę pa- 
mi. Chciałbym zapomnieć do kogo należy 
ten głos i chciałbym przestać myśleć o 
jeszcze jednym głosie, który tyle niepo- 
koju wprowadził do mego życia. Mówi 
Miss Alicja Denver, prawda? 

— Tak jest, po czem pan mnie poznał. 


Napisał Jan Bilewicz. 


— Poznałem panią po tych subtelno- 
ściach mowy i wymowy, których nieste- 4 
ty, nie mogę się doszukać w głosie mojej 
tajemniczej przyjaciółki przez telefon. 

Miss Alicjo — podjął z żywością Ren- 
ner. — Niech pani już przerwie naresz= 
cie tę udrękę. Proszę mi wyjaśnić, czy 
pani jest tą osobą, która angielskim ak- 
centem rozmawia ze mną zwykle w wie- 
czorowych godzinach przez telefon... Nie 
chce mi się wierzyć, by miała pani jakiś: 
szczególny cel w tem, by robić z tegó 


tak długo tajemnicę. 
Miss Alicja z trudem opanowała się. 
Musiała się zdobyć na ton półżartobli- 
wy, a w każdym razie obojętny, w kwe- 
stji, która była dla niej droższa niż życie 
Jaki pan nieznośny. Dopiero co 

przyjechałam i już rozpoczyna pan mnie 
śnęczyć. Czy sądzi pan, iż istotnie posia- 
dam tak wielkie zdolności aktorskie, że 
potrafiłabym tak dalece zmienić głos i. 
ton, by uszło to wprawnego ucha mi: 
strza Artura Rennera. Chyba sam pan w 
to nie wierzy. A jednak nie twierdzę, 
bym była zupełnie odległa od tej tajem- 
niczej postaci, która z panem rozmawia 
wieczorami. Nie mogę narazie wyjawić 
panu tej tajemnicy, Nie mogę dlatego, 
gdyż nie jest ona moją własnością. Za- 
miast interesować się jak spędziłam ur- 
lop, gdzie byłam i jak mi się w świecie 
podobało, odrazu zaczyna pan od tych 
niemiłych kwestyj, na które mu odpo- 
wiedzi dać nie mogę. 

Renner pienił się z gniewu. 

— Czy pani rie zdaje sobie sprawy, 
krzyczał prawie, że ja dłużej w tej nie- 
pewności żyć nie mogę! Że już nareszcie 


` 


19.40—19:55: Feljeton literacki p, t. „Zagadnie- 
* nie Filisterstwa* — wyśł, p. Karol Irzykow- 
ski. (Na tle powieści M. Dąbrowskiej „Dnie 
i Noce”). < 
20.00—22.30: Operetka Lehara „Fryderyka”, 
f W przerwie 1-szej Komunikat Izby Prze- 
mysłowo-Handl. w Zi, 
W przerwie 2-giej Dziennik Wieczorny. 
22,30—22:40): Wiadomości sportowe, 
22.40-22.45: Komunikat meteorologiczny dla lot- 
| nietwa i komunikat policyjny, 
22,45—23.00: Muzyka taneczna, 


„AUDYCJĘ ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA (Dośw.). .Carmen", 
op. Bizeta. Tr. z Teatru Wielkiego. 

20.00. ŁONDYN REGIONAL. Wieczór 
wagnerowski. Tr. z Queen's. Hallu. 

20.05. LANGENBERG. Koncert symf. 


21.30. LIPSK. Koncert symtioniczny. 
EZ TUPAZTZE STOP OT LORETTA 
POTRZEBNA wykwalifikowana | 


oirzystka od zaraz. Piotrkowska 92. 
w podwórzu, 


powinien nastąpić koniec, bo jeśli nie, 


to go sam sprowadzę!. 
tamtej strony rozległo się głębokie 
westchnienie. Renner domyślał się, że 


sprawą Rennera. i 
— Jeszcze trochę, drogi mistrzu, je- 
szcze trochę cierpliwości. Gdy już istot- | 
nie będzie pan sądził, że tak dalej być 
nie może, nastąpi wreszcie wyjaśnienie | 
i szczęśliwe zakończenie całej naszej in- 
trygi. Tymczasem chciałabym wiedzieć, 
co porabia sztuka? Co pan pisze i kiedy 
ujrzymy nową rzecz pana na scenie? 

Aniela była jedną z najgorętszych 
wielbicielek talentu Rennera, Była uważ 
ną czytelniczką jego utworów i ich sub- | 
telnym krytykiem. I teraz potrafiła go | 
zająć femi sprawami i skierować jego |! 
myśli na zupełnie inne tory. 

Po kilku chwilach, niespostrzeżenie 
dla samego siebie, Renner rozmawiał z 
Alicją o swych nowych planach literac- 
kich, o wystawieniu nowej sztuki, o jej 
obsadzie i o. wielu innych tego rodzajń 
sprawach. Tajemnicza nieznajoma jakby 
przestała istnieć. 

Wyczerpali już całkowicie te tematy, 
gdy Renner przypomniał sobie, że iesz- 
cze ani słowem nie poruszył sprawy Anie 
li Blochówny. Jaką rolę odegrała ta mło 
da osoba w spisku przeciwko niemu. 

— Czy nie może mi pani powiedzieć, 
co ją łączy z Anielą Blochówną. 

Reńnerowi zdawało się, jakby głos 
Alicji zadrżał: 

— Aniela Blochówna, — powtórzyła, 
to. moja stara znajoma. Dlaczego pan 
pyta? |. szy 

— Wie pani chyba sama najlepiej. 


Go słychać w Hollywood? 
| 


on Z ZN O O 


m M 960° 
| 
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June Knight, nowa gwiazda fil- 
mowa, ma być partnerką Kiepury. 
Greta Garbo nie może sobie do- 
brać odpowiedniego kompana 
filmowego... 


(lu) Wytwórnia „Universal reklamu- 
muje ostatnio usilnie nową gwiazdę fil- 


mową, 
June Knight. 


Kim jest ta zachwala przeż wy- 
twórnię artystka filmowa? 


Urodziła się w Madrycie, jako piąta 
córka utalentowanego skrzypka, Od naj- 
młodszych lat marzyła o karierze tan- 
cerki. Jako młode dziewczę 


uciekła do New Yorki. 


Po wielu przygodach zaangażowana 20- 
staje do zespołu girls jakiegoś teatrzy- 
ku na Broadway. Miała wówczas lát 
siedemnaście, a pozatem — jasne, Inia- 
ne włosy i niebieskie oczy, > 
June Knight nie zadowoliła się jed- 
nak karierą tancerki, starając Się a 
wstąpienie na deski dramatycznego tea- 
tru. Znamy impresarjo amerykański Gra* 
ves bierze ją do swego zespołu. Od tej 
chwili zaczyna się jej karjera artystycz- 
na... 
„Dziś June Knight jest już w „Uniyver- 
salu“. Publiczność europejska nie Wy- 
dała jeszcze o niej żadengo sądu. 


x 


' Jan Kiepura zrezygnował już praw- 
dopodobnie z kariery śpiewaka opėto- 
wćgo, gdyż nie ustaje w pracy filmowej, 
która całkowicie go absorbuje. W nai- 
bliższym czasie Kiepura ma przystąpić 
do nagrywania nowego filmu p. t. „Czas 
rozkwitu”. Partnerką jego w tym obra- 
zie ma być r 

i Jeanette Mac Donald 
lub też nowa rewelacja amerykańskiej 
stolicy „filmowej — hiszpanka ` June 
Knight, której życiorys.wyżej podajemy. 

EJ yan 
Reżyserzy amerykańscy- doszli do- 
piero teraz do wniosku, że i8 l 
Greta Garbo 


20.45. - BARI, „Maggjolata < Vęnezianaj,|nnie miała dotychczas." odpowiednich 
.|'«'-«9pera Selvaggi' ego. Ę 
21.30. BUDAPESZT. Koncert .symfon, | 


PAMMMEFÓW MIMOWYCH. 75, -5 
Nawet Clark Hahle, z którym wystę 
powała razem W filmie b- t. „Zuzanna ' 
Lenox“. nie był jak się okazalo, odpo- 
wiednim partnerem. <— © 
Obecnie ma z nią zagrać w filmie 
„Krystyna, królowa Szwecji" John Gil- 
bert.. Czy będzie on odpowiednim Part- 


Alicja stała się nagle opryskliwa. 

— Nie wiem, to nie moja sprawa. Ja 
tego nie załatwiałam. Mam jednak wra- 
żenie — dodała po chwili Alicja — ż6 
niema pan za. złe losowi, który go ze* 
tknął z tą młodą i miłą niewiastą. 

— Naturalnie, że nie mam nikomu 
nic za złe. Panna Blochówna jest dopraw 
dy lost iE RA ŻY niedawno 
niezwykłą przygodę. za 
Aż przygodę? Nie wiedziałam o 
tem wcale. Ciekawam bardzo... — Ali- 
cja urwała nagle. Przypomniała sobie, 
że nie wolno jej być ciekawą przygód; 
jakie Renner może mieć z kobietami: 

Teraz Renner triumfował. Z radością 
stwierdził, że Alicja stała się niespokoj- 
na i że zdradza się ze swego zdenerwo* 
wania. „Nie jestem jej obojętny” —— mô- 
wiło mu przeczucie, „Słyszę przecież wy 
raźnie, że ta piękna dziewczyna jest za 
zdrosna o mnie. I ta świadomość doda- 
ła mu nagle odwagi: 

— Nie mogę pani powiedzieć, jaka 
to była przygoda. gdyż w tym wypadku 
tajemnica nie jest moją wyłączną włásė 
nością. Zupełnie tak samo dzieje się w 
sprawie mojej przyjaciółki przez telefon. 
Przyjdzie jednak czas — i tutaj Renner 
począł naśladować głos i ton Alicji = 
że wszystko się wyjaśni. Jeszcze tylko 
trochę spokoju. 

Rozległ się śmiech Alicji. Ale ten 
śmiech brzmiał bardzo sztucznie. - 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Id; z teczką przedstawił się jako 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik siedział od dwuch godzin 
bezczynnie na kamiennym stopniu przed 
dworcem, gdy nagle podbiegł doń jego uko- 
chany. syn Jaś, który pokazał mu znaiezio- 
ny przed dworcem kwit bazażowy na jed- 
ną, żółtą walizkę Ojciec i syn odbierają tę 
walizkę i zanoszą do domu. 

Chudzik po otwarciu przykrywy krzyk- 
nął przerażliwie... 

Przemógł w sobie strach i odgarnał szma- 
ty, z poza których wyłoniła się odrąbana 
Teka mężczyzny.. Na spodzie walizy leżał 
ponadto woreczek ze złotem: monetami, 
drogie kamienie i paczki z  banknotami... 
Ledwo zdołał to` wszystko naładować do 
walizy i cisnąć ia pod łóżko, gdy do pokoju 
wszedł najpierw policjant, za nim jakiś pan 
z teżzką, wkońcu dozorca. Chudzik stru- 
chlał na widok policjanta. 

„Jakież jednak było iego zdumienie, gdy 
rejent. 
tóry przyszedł go zawiadomiić, że wedlug 
prżędśmiertnych zeznań niejakiej Klemen- 
ją Wiórczyńskiej, zamieszkałej przy ulicy 
łąskiej 12, jest on jedynym i właściwym 
synem hrabiego o nieustalonym narazie na- 

zwisku. i 

„Powiemicą Chudzika jest służąca, Stef- 
ka, która radzi mu, aby udał się na Ślaską,, 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 

Ey Kanaa się, że odwiedzali ią dziwni tu- 

"dzie. 

Choć była biedna, mimo to przyjeżdżała 
po nią często cytrynowa limuzyna a w niei 
zawsze siedział jakiś elegancki pan, albo 
też elegancka pani. którą wszyscy nazy* 


a 


~ ` wali „Księżniczka Cygńską"*, albowiem by- 


E 


SPE 


"la piękna jak naipiękniejsza' cyganka. * 
Chudzik podziękował za te informacje ! 
wyszedł na ulice. 

W tej chwili ukazała sie cytrynowa li- 
muzyna, z której wysiadła weżowata, gibka 
postać kobieca, mająca w sobie coś z pan- 
tery i siostry miłosierdzia. 

„| Wieczorem tego, samego dnia Chudzik 

ukrył pieniądze i kosztowności pod iedna z 

chwiejących się 'desek podłogi, trapia ręką 

zaś owinął w szmaty i gazety. poczem wym- 

knął sie'z mieszkania, trzymając nieszcze- 

sną walizkę w: ręku. Gdy chciał ja zosta- 

"wić na polu za miastem. jakaś chłopka, 
której Chudzik przedtem nie zauważył. 

zwróciła mu:qa to_uwarę. sadzac 2 Ghy: 

dzik zostawił walizkę. przez. zapomuienie: 

zr Wobec tego. oddalił się czemprędżej i rzit- 
cik walizkę dostaw.” "| | 0, y 

-r Nastepnego dnia w pismach ukazała się 

seisacyjńa wiadomość, z której wynikało. 
fż znaleziono dwie identyczne walizki z 

-trupiemi-rekami. Jedna wyłowiono ze sta- 
-wu, druga zaś znalazł jakiś woźnica pod 
inostem kolejowym. Jednocześnie do ko- 
=i misąrfatu zgłosiła sie owa chłopka. która 
widziała wieczorem Chudzika na polu z 


E 


= walizką. 


Podczas nieobecności ojca przychodzi 
"Pakuła, który czytał w gazecie wiadomość 
„0 tajemniczej zbrodni i widział Chudzika 
- mracaiącego. z dworca z walizką. Pakuła 

domaga się od Jasia pieniedzy. w przeciw- 
nym razie grozi jemu oraz oicu wiezieniem. 
Jaś po jego wyjściu przywołuie swego ko- 
~ lege Felka. znanego siłacza i obaj udaja 
` sie za Pakuła. 
- Za miastem Pakuła spotyka sie ze swy- 
v smi towarzyszami | przystepuje do podzia- 


vy -- łu dupów, Podczas sprzeczki zabija jedne- 
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„.go ze swych przyjaciół, Jaś to widzi i ma 
teraz w ręku Pakułę, który chce zo rów- 
nież zabić. lecz z pomocą przychodzi mu 

z „Felek. który jednem. uderzeniem pięści po- 
walił Pakułe na ziemie. ; 

(Już po powrocie do domu konstatuje ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ojca jesz- 
cze niema. Udaie się więc do Stefci z proś- 

""bą orpomoc Stefcia skierowała go do swe- 
zo pana. adwokata Głowniewskiego Gdy 

„ Jaś zaczął mu opowiadać o walizkach, adwo 


«+ a- kat padł zemdlony. 


" Tymczasem — jak się okazało — Chu- 
=» dzik został zatrzymany uie w związku z 
>: walizkami. lecz z tego powodu. że bank- 
„mot dolarowy, który chciał wymienić, był 
fałszywy. 
"9 "WZ nocy Jaś z Felkiem udają się pod 
„mieszkanie Pakuły, aby zbadać co on robi. 
Obaj widzą, że Pakuła udaj esię chył- 
- kiem do hotelu „Majestic“, gdzie aese AR 
ćzasówo Księżniczka Cygańska (której praw- 
dźiwe imię i nazwisko brzmi: Marja-Teresa- 
Janina Sotowerecka), wraz z jej obecnym 
amantem, Karolem Zawidzkim, 

Księżnioka wchodzi do swych aparta- 
mentów, a Zawidzki AE z A roz- 
mowę w swym oju, rozmowy tej Wy- 
sw że Zawidzki polecił -Pakule, aby za- 
meldował w policji, iż Chudzik jest bęstjal- 

, skim zbrodniarzem, bowiem widział go 
krytycznego dnia z żółtą walizką... Dlaczego 

- ‘zależy Zawidzkiemu na uwięzieniu Chudzi- 
ka — niewiadomo.. Ale Pakuła nie chce 
tego uczynić, obawia się bowiem, iż Jaś 
zdradzi wszystko, co widział za miastem... 

Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki z propozycją, aby usidliła Chu- 
dzika i skłoniła go do popełnienia samobój- 
stwa, albowiem niejeden już mężczyzna ode- 

> brał sobie przez nią życie., 3 

Księżni zabiera się do tej roboty, 

chcąc wzbudzić zazdrość w Zawidzkim, 


KSIĘZNIC 
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—Proszę to przyjąć jako pożycz- 
kę... í 

—Kiedy ja nie będę mógł oddać... 
Z czego?... 

— Proszę, niech pan weźmie... 
pan zwróci... 

— Nie, nie... bronił się... Nie mogę 
przyjąć... 

Auto 
lem, : 
— Niech pan wyjdzie... — rzekła na 
pożegnanie. — I proszę do mnie przyjść 
dziś po południu czekam o godzinię pią- 
tej... | 

Chudzik wyszedł z auta. Jak pijany 
zatoczył się po ulicy. Wracał do domu 
nieznanemi ulicami. Co chwilę zapyty- 
wał przechodniów o drogę. Nie wie- 
dział co się z nim dzieie. 

W pewnej chwili wsunął rękę dó 
kieszeni i między palcami zaszeleścił 
banknot. Księżniczka wsunęła mu pie- 
niadze niespostrzeżenie... Sprytnie to. 
zrobiła... Co zrobić?.. Odnteść?... Nie, 
nie może do niej przyjść: w takim gar- 
niturze... Portjer nie wpuści go do ho= 
telu... Odda jej napewno, gdy tylko zo- 
stanie „panem hrabią... i 

Wstapił przedewszystkiem do fry- 
zjera. Ostrzygł się i ogolit. Kazał sobie 
zrobić również manikir. Potem kupił 
garnitur i palto. Żółte pantofle, kape- 
lusz, laseczka i rękawiczki . dopełniły 
całości.. Po dwuch godzinach szedł po 
ulicy. ubrany jak lord. 

Chylkiem zakradł sie do mieszkania 
by nikt go nie widział. Wstydził się te- 
go eleganckiego odzienia. 
Jasia nie było: 


zatrzymało się przed hote- 


Wrócił dopiero no 
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Skąd wziąłeś tyle pieniędzy?.. Może już 
hrabią zostałeś?... Gadaj... 

— Nie mam «<o gadać... — odparł 

opryskliwie. 
— Józek, już przemawiasz do mnie 
innym głosem... Dawniej tak nie mówi- 
łeś., Czy ten nowy garnitur już tak cię 
zmienił ?,.. 

— Nie zawracaj głowy... Nic mnie 
mie zmieniło, ale nie lubię, jak mi się 
ktoś'wtrąca do moich interesów.., 

t A może wystroiłeś się tak dla in- 
nej dziewczyny, co?.... Pamiętaj, jabym 
tego nie ścierpiała... Powiedz... 

— Nie zawracaj mi głowy, już ci mó- 

wiłem.... 
' = A jednak coś w tem musi być... 
Jesteś taki inny.. Pierwszy raz widzę 
cię'w takim stroju... Ładnie wyglądasz... 
Ale czemu jesteś taki zły?.... 

— Bo mnie złościsz,.. 


‚ix — Czekałam na ciebie... Przyrzekłeś, 


że przyjdziesz... 
dawniej... 

— Nie mogłem... Byłem zajęty... 

Wstydził się przyznać, że zupełnie o 
tem przyrzecze u zapomniał. 

— No, no... Dawniej nie byłeś taki 
zajęty... Dopiero dziś... 

` Nie dokończył zdania, 


Mieliśmy pogadać jak 


gdyż w tej 


T 


TT 


Napisał JERZY BAK „i 
uz gwaspiż i 


jchwili stało się coś nieprzewidzianego. 
Chudzik zbladł, odsunął ją na bok, jakby 
chciał się jej czemprędzej pozbyć i sta- 
nął jak wryty.... 

Na jezdni zatrzymała się cytrynowa 
limuzyna, w której siedziała księżniczka 
Cygańska... Uśmiechnęła się do Ghudzi- 
ka i skinęła zapraszając ręką... > 

Chudzik nie mógł ruszyć z miejsca... 
| Spojrzał na Stefkę, która stała obok, 
zoskoczona tem wszystkiem, co -się. sta- 
ło... Księżniczka skinęła poraz drugi.,.. 

Nie wytrzymał już i jak w hypnotycz 
nym transie, podszedł wolnym krokiem 
do limuzyny.... 

Szofer otworzył szybko drzwiczki... 
Chudzik zajął miejsce obok pięknej ko- 
biety.. Księżniczka przyglądała mu się 
z zaciekawieniem i rzekła: 

— Nie poznałam pana... 
zmienił... 

I dała znak szołerowi.. Auto miszy- 
ło.. Chudzik spojrzał na Stefcię... Zda- 
waoł mu się, że wyciągnęła do niego rę- 
ce, jakgdyby chciała d coś zapytać, czy 
też coś powiedzieć... „x 
Zabrano mi... zabrano mi mojego 
Józka... — szepnęła zbielałemi wargami 
i w oczach jej błysnęły dwie-wielkie łzy. 


a 


„ Jake pan się 


LA Rozdział ósmy 
Grom z jasmeóc nieba 


Chudzik nigdy jeszcze nie był w ho- 
telu. Ostrożnie wstępował po schodach, 
wyściełanych miękkim, puszystym dy- 


|wanem. A gdy stanął na progu wspania- 


le urządzonego pokoju księżniczki, onie 


godzinie. Gdy zobaczył ojca w nowymi miał z wielkiego zachwytu. 


stroju, zawył z radości: 
*HerozUPĄtąk. JAK ty wy 
prawdziwy hrabia! 
iż swego DICA "R 2, 
Chudzik spojrzał na godny pożałową- 
nia strój Jasią i zrobiło mu się-przykro. 
Że też o nim zanomniał(.. Ale trudno... 
Tego wymaga ich wspólny interes... Od; 
księżniczki dowie się prawdy o swym 
ojcu... Ona może wskaże mu drogę do 
szczęścia i fortuny. TEST 
— Jeszcze nie... — odparł, — Ale 
wkrótce go odnajdę, bądź spokojny... 
W miarę zbliżania się godziny piątej 
niepokój Chudzika wzrastał niepomier- 
nie. — Nie mógł sobie znaleźć” miejsca. 
Tłumaczył sobie, że to wszystko dlate- 
śo, że chce wyjaśnić sprawę, o której 


glądasz?... fale 


mówił rejent, ale w rzeczywistości cho-|- 


dziło mu tylko o to, aby być jaknajbliżej 
księżniczki, patrzeć w jej oczy, wdychać 
woń jej odurzających perfum... _ 

Już o wpół do piątej, czekał przed 
hotelem... Z bijącem sercem wchodził do 
hallu... Wiedział tylko tyle, ża nazywa- 
no ją „Księżniczką Cygańską'... Więc! 
tak ER , 
swym pokoju?.... 

Portjer przyjrzał 
odparł: 

— Nie... Wyjechała... ° 

Jakby go kto zimną wodą oblał... — 
Więc kazała mu przyjść i wyjechała... 
Pewnie z kimś.. Więc to był tylko żart 
z jej strony... Zakpiła sobie z niego... Wy 
stawiła na pośmiewisko... | 

Był zły.... 


mu się uważnie i 


Zawrzała w nim krew... 
Wyszedł na ulicę i rozejrzał się dokoła. 
Zostało mu jeszcze w kieszeni kilka zło- 
tych. Wstąpił do pierwszej-lepszej knaj- 
py na rogu i wypił kilka kieliszków wód 
ki. Ale i to nie zdołało rozpogodzić jego 
czoła, 

Wracał wściekły do domu... 

Umówiła się i pojechała... Zaszydziła 
poprostu... 

Nagle usłyszał za sobą głos: 

— Józek, czy to ty?l... y 

Odwrócił się... Przed nim stała Stef- 
ka. W chustce zbiegła na dół, pewnie do 
sklepiku... Przyglądała mu się bacznie, 
nie mogąc pojąć co się stało... 

— Józek, jaki ty elegancki... Wszyst- į 


ko za te sto złotych?.. To niemożliwe?.. 


Czy ódrfalazłeś |. 


księżniczka Cygańska jest w S 


Na małym 
he Wktótce” Biitellci Wybornegó wina i 
ciastka. 

Księżniczka poczęstowała gosznowu 


opjumowanemi papierosami: 


Niech pan zapali, panie... Józefie.. 

— Dziękuję... — odparł zażenowanym 
głosem. 

— Może mnie pan również nazywać 
po imieniu, pozwalam panu... — odparła. 

— Nie wiem właściwie, jak brzmi pa- 
ni imię... 

— Możę mnie pan nazywać Janą. 
Jest to skrót jednego z moich trzech 
imion... 

Chudzik spuścił głowę. 

— No, niech pani powie: „Dziękuję. 
pani Jano''... 

Chudzik milczał. 

— No, niech pan powie... — prosiła. 

— Kiedy nie mogę.. Nie chce mi 
przez usta przejść... 

Księżniczka roześmiała się. 

— Dziwny z pana człowiek... Niech 


żyje, jak się panu powodzi?.. Ma pan 


onę?... 
© — Nie... Jestem wdowcem... 

—'A kim była ta dziewczyna, z któ- 

rą stał pan na ulicy?..- 
-. Chudzik zmarszczył czoło. Poco 
przypómmiała mu Stefkę?... Przed oczy- 
ma uirzał jej zdziwioną, zapłakaną 
twarz... 

— To taka sobie... — odparł... 

— Narzeczona?... 

— Prawie... Nie wiem... 

— Kocha ją pan?... 

-— Dobra dziewczyna, nie można po- 
wiedzieć... 

— A kogoby pan wolał: — ją, czy 
mmie?... 

Chudzik jeszcze niżej spuścił głowę. 
Odpowiedź mogła być bardzo ryzykow- 
ma. A jeżeli zakpi z niego?... Jeżeli się 
roześmieje?.,.. Wolał milczeć... 

— Dzieci ma pan? — indagowała na- 


— Synka jednego, Jasia... Mądry 
chłopiec... Jedyna moja pociecha.. 

— Kocha go pan bardzo?... 

— O; tak... Bardzo... 

— A co pan robił na ulicy Śląskiej?... 

Pytanie było postawione dość obce- 
sowo. Nie przypuszczał, że księżniczka 


|dal ksieżniczka. 


„niskim stoliku, znalazła. 


;sama poprowadzi rozmowę na ten te- 
mat. 

— Pani chyba wie... Dowiadywałem 
się o Wiórczyńską.. 

— A co pan miał wspólnego z Wiór- 
czyńską ?... 

„zz.dakto,. „co”*?.. Przecie: 
Wien: 

— Nic niewiem... 

— Przecież pani 
dziła... 

— Owszem, ate może w innej spra- 
wie... Go pana z nią łączyło?... 

Chudzik nabrał nagle jakiegoś podej- 
rzenia. Może księżniczka rzeczywiście 
przychodziła do Wiórczyńskiej w' innej 
sprawie?... Odparł więc wymmijająco: 
— Miałem do niej interes., To cała 
torja... ' 
Księżniczka już nie nalegała. Podsu- 
nęłą mu klosz z tortem. 
— Proszę, riech pan weźmie kawa- 
ek 


W tej chwili ktoś. zapukał do drzwi 
i nie czekając na odpowiedź, nacisnął 
klamkę. Na progu stanął Zawidzki. Uj- 
rzawszy Jenę w towarzystwie Chudzi- 
ka, skłonił się z szacunkiem, mrugnął do 
niej-znacząco - okiem,.i rzekłszy tylko 


«NO, pahi 


do niej: przycho- 


his 


mi pan coś opowie o sobie... Jak pan| krótkie „przepraszam *.., zamknął drzwi 


zpowrotem, 

T Może pani jest zajęta?.-. — zapy- 
tał. e 
— O, nie... Pan mi wcałe nie prze- 
szkadza... 

Chudzikowi zdawało się, że Zawidz- 
ki patrzał na niego niechętnym wzro- 
kiem. Nie mógł zrozumieć, dłaczego 
księżniczka wolała z nim rozmawiać niż 
przebywać w towarzystwie Zawidzkie- 
go, eleganckiego młodzieńca, którego 
nawet nie zaprosiła do pokoju... Te cią- 
głe obawy, niepokoje i rozmyślania od- 
rywały jego uwagę od toczącej się roz- 
mowy: Płątał się w odpowiedziach, co 
chwilę spoglądał niespokojnie na drzwi. 
Jakże marzył o tem, żeby być z księż- 
niczką sam-na-sam, a gdy spełniły się 
jego marzenia, odczuwał niepokój i 
chciał stąd jaknajprędzej uciec, 

— Już pójdę... — rzekł, powstając 
nagle. 

Nie zatrzymywała go. 

— Ale pan przyjdzie do mtile jeszcze 
prawda?..-. 

— Tak,.. Jutro.. 


(Dalszy ciag jutro). 
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Współdziałanie straiy polsko-lolewkie 


k awe ikma hp 


Napady bandygkie na kosę, 


u kupców zostało obrabowanych i pobitych ` 


| w tępieniu przemytnictwa w pasie pogranicznym 


y Wilno, 18 września. 
| Na granicy polsko - łotewskiej straż 
graniczna obu państw współdziała: mię 
i dzy sobą przy tępieniu przemytnictwa 
i koniokradztwa na granicy. Na tere- 


| nie łotewskim skradziono kilka koni 


włościanom.  Koniokradzi zdołali ko- 
= me przemycić na stronę polską, gdzie 
| zostali ujęci i przekazani władzom ło- 


tewskim.  Włościanie — obywatele 
łotewscy — wyrazili podziękowanie 
naszym władzom granicznym. 
Również przed paru dniami na gra- 
nicy sparaliżowano szajkę przemytni- 
czą, która grasowała na terenie pogra- 
nicznym granicy polsko - łotewskiej. 
Aresztowano kilku przemytników z to- 
warem, wartości około 10 tysięcy zł. 


= Krwawy epilog trójkąta małżeńskiego 


Stryj, 18 września. 
ł (U) Przed sądem okręgowym w Stry- 
| u znalazła ewój epilog ciekawa spra- 
i wa, której tłem był t. zw. „trójkąt mał- 
_ żeński*. W Żydaczowie mieszka wraz 
z żoną i 6-letnim synkiem, robotnik Jó- 
_ mef Hywel. 

W ub, roku przyjął on do swego 
= mieszkania w charakterze sublokatora 
| nięjakiego Jana Bodnara, również ro- 

botnika, z którym łączyły go oddawna 
| więzy przyjacielskie. Przed kilku mie- 
siącami, w czasie gdy Hywel, zajęty ja- 
kąś pilną robotą, nie wrócił w nocy do 
| domu, Bodnar korzystając z miłego 


„Sam na sam“ z żoną przyjaciela, uczy- 
nił jej niedwuznaczną propozycję, któ- 
„rej Hywlowa w końcu uległa, 

f Stosunek ten trwał przez dłuższy 
czas, aż pewnego razu, synek Hywla, 


obudziwszy się ze snu, spostrzegł dra- 
| styczną scenę między matką a subloka- 
| . torem, 

ojcu. 


o czem następnie opowiedział 


PRZEJAZD 2 


| mmm 
DOKTÓR 


W. Łagunowski 


| Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE choroby 
i MOCZOPŁCIOWE. (astma, 


Gabinet Roenigeno = lęczniczy. 


Dr. 


Przyjmuje od 8.30—10 r, I do 2 i pól 
|  iod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
| l świeta od 10—1. 


Dr. Med. HENRYK 


8 SPEC. EHORO SKÓRNYCH WENE- Doktó 
Ziomkowski RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH SZUJ WZ KOBIECE I AKUSZERJA 
specjalista chorób wenerycznych NAWROT 32. z 213-18 H. MACHER gierska 11, 
skórnych. przyjmuje do 9 rano od 4 — 8 mej 
©G-go $ierjpmiea p wieczór. w niedz. I on pa 9—12 POWR6ó | a IŁ A oj z 4—8 w. 


przyjmuje od 2—4 i od 8—9 wiecz. 
w. niedziele ł świeta od 10—1 po poł. 


Dr. MED. | 


ZA ui. Sienkiewicza 40 
Tel. 141:22.... a 


BRA (nt ostatni! 


W roli tytułowej EUG. B 


t Zemsta zdradzonego męża 


Wiadomość ta doprowadziła do 
krwawej bójki między dawnymi przy- 
jaciółmi, podczas której Hywel pchnął 
nożem  Bodnara, 
szyję l oko- Dalszej bójce poołżyli kres 
zaalarmowani krzykiem sąsiedzi, 

Sąd po przesłuchaniu Świadków i 
wywodach obrońcy d-ra Lindenbaunia 
młodszego, uwzględnił okoliczności ła- 
godzące i skazał Hywla na 1 miesiąc 
aresztu z zawieszeniem kary. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 
Gdańska 37 


przyimuje od 9—3, 
„AŚ Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


29, 


raniąc go ciężko w |. 


„Kr N DANE SES z M WE 
TEON ATN RE, zaw RAR: OWY 


| Wzruszy! 


Kostopol, 18 września. 

Pomiędzy wsią Duże Siedliszcze, a 
kol. Chmielówką gm. Ludwipol 4-ch nie- 
znanych osobników zatrzymało iadą- 
cych na 4-ch furmankach z Doraźnego 
do Korca— Dotermana Fraima, Cywiń- 
skiego Eugeniusza, Krawczuka Michała, 
Pułkę Trofima i Kasprowskiego Jakóba. 

Nieznani osobnicy przeprowadzili 
szczegółową rewizję u wymienionych, 
przyczem Dotermanowi zabrali portiel 
wraz z 30 gr., bijąc go po twarzy i zmu- 
szałąc, by powiedział, gdzie posiada pie- 
niądze, które powinien mieć przy sobie 
na zakup mąki. 


Zachodzi podejrzenie, że sprawcami 
byli parobcw ze „wsi Siedliszcz, lub: kol. 
Chmielówka, którzy paśli w nocy konie. 
Dochodzenie w toku. 

Jdentyczny wypadek miał miejesce 
pod Kostopolem. Bandyci zatrzymali 
jadącego na jarmark do Derosza Szmulą 
Stareca, mieszk. m. Kostopola.. i pod 
groźbą rewolweru zrabowali mu 22 zł. 
gotówki, 12 metr. płótna i 7 mtr. sukna 
bostonu, wart. 40 zł. 

Bandyci prawdopodobnie pochodzą 
ze wsi Hołowin, gm. Deraźno. Docho- 
dzenie w toku, 


e—a z e 


Qjczym zniewolił pasierbice 


Niezwykłe stosunki w rodzinie wieśniaków 


Nowy Sącz, 18 września. 

Mieszkająca w Gołąbkowicach Mar- 
ja Zygmunt wydała córkę za mąż, o- 
biecując jej w wianie krowę. W pięć 
miesięcy po ślubie córka Katarzyna za- 
żądała wiańa, Matka odmówiła jej żą- 
daniu, mówiąc, „Cóż ci po krowie, sko- 
ro masz męża“. Córka postanowiła spra 
wę załatwić inaczej. Postanowiła krowę 
zabrać bez wiedzy matki. Zamiar ten 
jednak nie udał się, i na tem tle powsta- 
wały ciągłe kłótnie, Do kłótni tych 
wmieszał się również ojczym Katarzy- 
ny. który jednak miast nienawiścią, za- 
płonął do swej pasierbicy miłością. 

Ponieważ pasierbicąa stroniła od nie- 
go, skorzystał z okazji gdy byli w izbie 
sami i piawai ia. 


Olśni! 


IDARO La 


SDB, w pozostałych rolach ma Benita 


M. Ćwiklińska i K. Tom 


PEGI tygodnik Ai „aj 


4 Jan Pol olak L BALICKA 


„ NITECKI © 


Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne i 

przyjmuje wyłącznie kobiety Í dzieci 
„__9d I do 3 i od 7 do S-el 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


Dr. MED, 


Tel. 164-21. ! 
veraji |  allergiczne POWRÓCIŁA CHOROBY WEWNĘTRZNE 
rzywka, migrena, reu» i 
pokrzywka. migr ul. Piotrkowska 200 Gdańska 37 
— — 6--7. róg Pus 


weneryczne 


Oczekuje: każdego wielkością lanati wspaniałemi 
melodjami, wystawą i grą 


JANET GAYNOR i CHARLES FARELL 


w swym najnowszym i najpotężniejszym obrazie Foxa p. t. 


„C CZAR JEJ OCZU” 


oraz film polski i p. t „UŁANI t UŁANI, cd) 


Wspanlatėl komedjł muzycznej 


Påsse-partout, prócz urzędowych nieważne, 


Epee wywóbcił, 


Tel. Tel. 232-55, 32-55, przyjmuje 7-8 wieczór. 


M. TAUBENHAUS| € 


*. PROSZEK. 
f5 szoku 


ITSEEN a KERKO SINS 


Z. RAKOWSKI 


Choroby uszu, nosa, gardła i dróż 
oddechowych 
przeprowadził się na ul. 


6% bBiotrkowską 67 


Tel. 127-81. 


"ak chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 
przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKA 90 


Telefon 129.45. 
przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. 


od Ii pół — 4, 6—9 ws w hlos: 
dziele i święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 
DR. MED. 


: Smc dE] 
MIGRENĘ. NEWRALGJĘ, 


Pasierbica zaskarżyła wyrodnego 
ojczyma do sądu i w wyniku rozpra- 
wy ojczym skazany został na kare wię- 
zienia z zawieszeniem oraz płacenie ali- 
mentów na dziecko, które w między- 
czasie pasierbica powiła. 44 4 

Ukarany ojczym począł dokuczać 
stale swej pasierbicy, zmusżając ja by 
wyprowadziła się z domu matki, Kata- 
rzyna Stefańska opuściła wreszcie dom 
matki, zażądawszy jednak na odchod- 


nem spornej krowy, którą miała obieca- 
ną w wianie. Matka ponownie odmówi- 
ła żądaniu córki, wobec czego Katarzy- 
na bez wiedzy matki zabrała krowę z 
obory. Epilog sprawy o krowę rozegra 
Się w sądzie. 


Mmtmmmmm 


A Al. TE | = TĘ | 


na sezon iesienny 
poleca 


„BBEEENAA* 


Zawadzka 
Ə eoo p, pirit, 8 


„wa w w 


enian JĘ, RIONE | 


kwity lombardowe ku- , 


„30- -2 puje i płaci najwyższe ceny Za- 


kład Jubilerski ES 
PRIREOW SKĄ 3 7: 


FLIAŁKO, 


ROKOS łądnie EE przy chrze 
ścijańskiej rodzinie z wyzodami i tite- 
krępującem wejściem możliwie z ko- 
rytarzą . potrzebńy zaraz. Okolica — 
Andrzeja — Św. Anny lub Przejazd - — 
Główna. Oferty sub „Solidny” do Ad- 
ministracii. 15 


PLUSKWY tylko Świecą Fumigatore- 


Przy imale w Somu hę Lm irgi w niedziele 1 świeta od 8—2. | 3 3 z; BÓLE ZEBÓW, Cimex wytępisz bezpowrotnie. Prze- 
w lecznicy, Zgierska 17, ss . med. 2—30 p & Wi YAN OEI R O A I prowadzamy  dęzyniekcie mieszkań 
aw ı 2—3 po poł Dr a GRYPE, PRIKS NERA pod gwarancią. Zgłoszenia: „Elektra“, 
y= A. u b ICZ Chor. weneryczne, skórne BÓLE: ARTRETYCZNE, 6-g0_Sierpnia 1. Telefon 237-80. 
Doktór ORA? STAWOWE, KOSTNE DRUBNE ogłoszenia w Republice” 


POWRÓCIŁ AMmeirzeja 5,  tedet, 159-40 
Spec. chorób skórnych, wene- przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 

rycznych I act A, PO w niedziele i święta od 9—1. 
Cegielniana Ne 7 URZĄDZENIE pokoju sypialnego i ja- 
telefon 141-32 dalnego sprzedam z powodu wyjazdu. 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w |Tanio byle zaraz. Wiad : Żeromskiego 
niedziele i święta od 9—11 Nr. 18, m. 27 15 


PROSZKI TE WYRABIAMY i WP 
-TABLETEK 


i. LapONOWSKi 


powrócił 


DAJCIE À ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
<liomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
ds drobne ostoszenie do „Republiki“ 


Kto zdobedzie mistrzostwo Ligi 


Wisła i Pogoń ubiegają się o pierwszeństwo 


W dniu wczorajszym i w sobotę 
zostały „rozegrane w kraju następujące 
mecze ligowe: 

W Krakowie: Wisła — ŁKS 1:0 
(1:0). Rozegrany w dniu wczorajszym 
w Krakowie mecz ligowy Wisła — 
ŁKS zakończył się zasłużonem zwy- 
cięstwem Wisły, która miała naogół 
więcej z gry. 

W pierwszej połowie Wisła narzu- 
ciła ostre tempo i uzyskała jedyną bram 
kę meczu przez Artura. 

ŁKS grał w tej połowie b. chaotycz- 
nie a atak wykazał brak zrozumienia, 

Po przerwie Wisłą nadal przeważa 
jednak atak jej grał pod bramką ŁKS-u 
mało skutecznie. 

Również ataki ŁKS-u były niezbyt 


Sędziował p. Laskowski. 
GRUPA PIERWSZA. 


6) Legia SW 
GRUPA DRUSI: 


Gier Pkt. St. 1) 22 P. P: 8 11:5 
1) Wisła 5 9 9 2) Warszawianka 5 7.139. 
2) Pogoń 6 8 17:12 3) Warta 55 8: 
3) Ruch 5: 6 15:12 4) Czarni 5 4 9:10 
4) Ł. K. S. 4 3 68 5) Garbarnia ` 6 3 12:15 
5) Cracovia 312,88. 6) Podzć rze 5 9; 44 


Walasiewiczówna v doskonałej formie 


ustanowiła dra nawe rekordy świateme 


W dniu wczorajszym, odbyły się w 
Poznaniu zawody lekkoatletyczne na 


których doszoł do emocjonującego poje- | í 
;wiczówna pobiła rekord Polski znako- 
'mitym czasem 2 m, 18.4 sek. przed Koub 


dynku w biegach na 60, 100 i 800 m. 


groźne, tak że wynik 1:0 pozostał dla | między Walasiewiczówną a czeszką Ko- 


Wisły niezmieniony. 
idzów 2 tysiące. 
Kraicarek. 

W Warszawie. Warszawianka roze- 
grała z krakowską Garbarnią dwa me- 
cze w sobotę i niedzielę. W sobote War 
szawianka wygrala 2:1 (0:0). Garbarnia 
mito porażki urała b. dobrze i była 
zespołem lepszym. 

W dniu wczorajszym Warszawianka 
odniosła ponowne zwycięstwo w sto- 
sunku 5:3 (3:2). Mecz był ciekawy i ob- 
fitował w duża iloćś bramek, Warsza- 


wianka była nieco szybsza i zwycięży- | tyczny 


ła zasłużenie, mając więcej z gry. 
Bramki dla Warszawianki zdobyli: 
Piliszek i Ketz po 2, Korngold — 1. zaś 
dla Garbarni Smoczek, Walicki i Ro- 
gowski. W oba dni sędziował b. dobrze 
p. Wardęszkiewicz: 
We Lwowie: Pogoń — Legja 3:1 


(3:0). Legia wystąpiła w składzie moc- | 


u 
Sędziował p. 


wą formę i w biegach na 


Im. 11,8 sek, bijąc z łatwością Koubko- 


wą, której czasy wyniosły 7.7 sek. i 12 s. 
Pozatem w biegu na 800 m, Walasie- 


ovą. | kova 2.18.8. 
A P F EE T osiągnęła szczyto- | 
60 i 100 m. udowodniła, iż nadal jest najszybszą ko- 


Wynikami swemi  Walasiewiczówna 


ustanowiła dwa hówe wspaniałe rekot- bieła ña świecie. 


dy światowe. 


| W biegu na 60 m, Walasiewiczówna 
„uzyskała czas 7.4 sek. i w biegu na 100 


skoku wdal Walasiewiczówna 
uzyskała wynik 546 m.  Wajsówna w 
rzucie dyskiem uzyskała 38.09 m. 


Weśru--Solska %2:5, 3%:5 


Śnreżka marfisSziej renrezeni="rio fe*natlefrrerrmef|szej drużyny. 


Przeciwnikiem łodzian był miejsco- 
wy Strzelec, Po zaciętej grze zwycię- 


Międzypaństwowy mecz  lekkoatle- 
Węgry—Polska, tóry odbył się 
w dniu wczorajszym w Królewskiej Hū- 
cie, zakończył się zwycięstwem Węgier 
w stosunku 47;5:34:5, 
Wynik w poszczególnych konkuren- 
cjach był następujący: (P) 


400 m, płotki: 1) Kostrzewski 
55,4 przed Maszewskim (P) 556. 
Rzut kulą: 1) Heljasz 15.30 m. przed 


no osłabionym bez Nawrota i Martyny ,Daranyim 1489 m. 


i ustępowała w polu swemu przeciwni 
kowi. który grał b. ambitnie. 


= W Pogoni. dobrze dvsponowany był 


zwłaszcza atak. Bramki dla zwycięzcy 


zdobyli: Matjas II — 2 i Matias I — 1.| 


żaś dla Legji jedyną bramkę strzelił 
Rajd 


Ww Poznaniu: Czarni — Warta 1:0 
(1:0). Zwycięstwo Czarnych było wiel- 
ką niespodzianką: Warta była w polu 


lepsza i o zwycięstwie Czarnych | 
zdo- ` 


cydowała przypadkową bramka 
byta przez Chmielowskiego, w pierw- 
szej połowie meczu. 

W drugiej połowie Warta miała o- 
kresy diuższej przewagi, lecz dzięk 
sżczęśliwej grze defenzywiiej Czar- 


„Widzów ponad 2 tys, Sędzia p. Sznaj- Tun i A 


Bieg 100 m.: 1) Forgaes (W) 106 s. 


iprzed Pajzem 10.7 s$. p 
Bieg 400 m. t) Biniakowski (P) 50 4 


sek. przed Szabo 51.1 s. 
110 m. płotki: 1) Kovacs 15 s. przed 
„Javorem (W) 156 s. 


fenisowy 0 


(- Bieg 5 klm. 1) Kelen (W) 15 m. 37 s. 
2) Simon (W), 3) Fijałka (P) 16.11. 

Rzut cszczepem: 1) Varszegyi 63.20 
m. przed Mikrutem 59.22 m. 

Skok wzwyż: 1) Kesmarky 186.5 m. 
przed Pławczykiem i Saljenem (W) po 
181 m. 

Bieg 800 m.: 1) Kuźnicki (P) 1.59 
przed Sarvarim 1.59.4. ` 

Dysk: i) Kemesz 47.50 m. przed Do- 
noganent 46.83 m. 

Bieg 1500 m.: 1) Szabo (W) 4.17;8 
rzed Lesickiem (P). z 
Sztafeta 4x200 wir t) Węgry 1.30.8 
iprzed Polską 1.315. 
| Wynik ogólny meczu iest dla Polski 
istosunkowo dobry, 


misirzostwo Łodzi 


Fito zdoGuł tutuly nm:istrzomws(kzie?t 


Łódź, 17 września 1933. 
W dniu wczorajszym rozegrano fi- 
(nały wszystkich gier otwastych iubite- 
uszowego turnieju tenisowego. ELTK. 

_. W grze pojedyńczej mistrzostwo 
izdobył Maks Stolarow, bijąc w finale 
(Foerstera 7:5, 0:4, 6:4. W rozegranym 
przedpołudniem półfinale pokonał Maks 


dziówał p. Lewarek. 

W S'edlcach: 22 pp. — Podgórze 3:0 
(1:0). 22 pp. mieli przez większą część 
meczu przewagę i górowali nad prze- 
ćiwnikiem zgraniem i techniką. 

W pierwszej połowie gra była pro* 
wadzona w szybkierm tempie, przyczem 
dła wojskowych prowadzenie zdobył 
Klimek. 

Po zmianie pól Klimek strzelił dál- 
sze dwie bramki i wynik 3:0 utrzymał 
sie do końca. 


Niespodzianki w grach 


o wejście do Ligi 


« W dniu wczorajszym odbyły się na- 
stępujące mecze o wejście do Ligi: 

W Przemyślu: Polonja (Warszawa) 
— Poionja (Przemylś) 5:3 (3:2) zasłu- 
żone zwycięstwo. Polonji warszawskiej 
dla której bramki zdobyli: Lańko 3, 
Biedrzycki i Ałaszewski po 1. Dla go- 
spodarzy bramki zdobyli: Małodobry 2 
i Łopatowski 1. 
. W Liplnach: WKS (Wilno) — Na- 
przód (Lipiny) 1:0 (0:0), Mecz przyniósł 
sensacyjne zwycięstwo drużynie wileń- 
skiej na obcym terenie z ógólnym fa- 
worvtem Naprzodem, Gospodarze od 
26-ej minuty pierwszej połowy grali w 
10-kę naskutek kontuzji 
graczy. 

Zwycięska bramkę dla WKS-u zdo* 
był Zbroja. Sędzia p Lustgarten, 


| ła we finale 


jednego z|(1:0) 


W grze pojedyńczej pań Jędrze- 
jowska bez zbytniego wysiłku pokona- 
warszawiankę Pozowską 
16:2, 6:1. W półfinale Pozówska poko- 
nała Lilpopównę 6:3, 6:3. 

W grze podwójnej panów pierwsze 
miejsce zajęła para Pomławski, Jerzy 
Stolarow, bijąc we finale parę Foer- 
ster. Bratek 8:6, 12:10. ; 
' W grze mieszanej pierwsze miejsce 
przypadło parze Jędrzejowska, „Jerzy 
Stolarow którzy pokonali parę Pozow- 
ską, Popławski 6:0, 6:3. 

W konkurencji tej do rozegrania Zo- 
stały jeszcze spotkania:  Osserowa, 
Grohman z Pozowską, Popławskim i 
zwycięscy tego spotkania z parą Lilpo- 
pówmą, Maks Stolarow. 

W grze łuniorów bezkonkurencyjny 


z ligowym Ruchem 


W sobotę bawiła na Śląsku drużyna 
piłki nożnej Gedanji z Gdańska, która w 
sobotę spotkała się z ligowym Ruchem 
w Sosnowcu.. Wynik brzmiał remisowo 
3:3 (2:2). W dmiu wczorajszym Ruch 
rozegrał rewanżowy mecz z Qedanią w 
Wielkich Hajdukach i zwyciężył 3:1 
= 


Z innych meczów rozegranych na 
Śląsku zanotować należy zwycięstwo 
„Sląska“ nad IFC w stosunku 3:0. 


Bratek pokonał we finale dzielnie się 
trzymającego Szejna 6:1, 6:4. 

W pozostałych czterech «onkturen= 
cjach z wyrównaniem gry odbywać się 
będą jeszcze w ciągu kilku najbiiższych 
dni. tak że turniej zakończony zostanie 
prawdopodobnie dopiero w czwartek. 

Po ukończeniu gier rozdania nagród 
dokonał prezes ŁLTK p. konsul Karol 
Wilhelm Scheibler- a 


SKS — WIMA 3:2 (1:0) 
Wigan teochta mad 

ny na boisku Wimy, ; 

DOE da ia Sana ST 


7:18 / w stosunku 3:2 (1:0). W pierwszej poło- 


wie SKS, gra z wiatrem i jest stroną ata 
kującą. W rezultacie przewagi SKS. zdo 
bywa prowadzenie przez Kudelskiego— 
Po przerwie, sytuacja zmienia się na 
korzyść Wimy, 
pod bramką przeciwnika niezdecydowa: 
ny. — W połowie tej oba zespoły zdoby 
wają po dwie bramki: SKS. przez Ku- 
delskiego i Ślązaka, zaś Wima przez 
Strzelczyka i Makówkę. — Sędziował 
p. Otto. : 


której jednak atak jest 


TAR.-Makkab! 6:4 (8:2) 


W meczu towarzyskim, rozegranym 
w dniu wczorajszym na boisku Turu 
zwyciężyli gospodarze, bijąc Makkabi w 


stosunku 6:4 (6:2). Makkabi wystąpiła 


w osłabionym składzie i ustępowała am- 
bitnie grającej drużynie Turu, 


Turyści--Strzelec (Sieradz) 


2:1 (1:0) 
W dniu wczorajszym bawiła w Sie- 
radzu rezerwowa drużyna Turystów 


zasilona kilkoma zawodnikami pierw- 


stwo odnieśli łodzianie w stosunku 2:1 


1:0). 

Bramki dla Turystów zdobyli: Kró- 
lasik i Omezetter. Sędziował p. Pie- 
strzyńiski. 


Michalak mistrzem 
kolarskim Polski w biegu 
na przełaj, 4 
W Częstochowie rezegrany zosta! 
„w dniu wczorajszym kolarski bieg na 
orzełaj o mistrzostwo kolski. Startowa- 
ło 17 zawodników» 
Zwyciężył Mchalak (Legia W=wa) 
w czasie 50.21 przed Łazarczykiem 
(Victoria) 50,58. Tusniem (KS Broń). 
Głowackim (AKS W—wa) i Hoczulskim 


SokóÓł-IKP 4:0 (0:0) 


Mecz o wejście do klasy A 


Rozegrany w dniu wcźorajszym w 
Pabjanicach mecz międzygrupowy o mi- 
strzostwo klasy B między Sokołem a 
IKP zakończył się zdecydowanem zwy”. 
cięstwem Sokoła w stosunku 4:0. Sẹ 
dziował p. Feia. | 


Dzień 4.0. 2. 


G.$. w Lodzi 


wypadł pod wzśólędem sporiowysu słabo 


„Dzień Ł.0.Z.G.S.* nie wypadł oka- 
zale i propagandy żadnej nie przyniósł. 
Przedewszystkiem kalendarzyk imprcz 
był ułożony niefortunnie. gdzie obok za- 
wodów towarzyskich figurowały më- 
cze o mistrzostwo. Same gry towarzy- 
skie wypełniłyby program zuperuie. Pe- 
zatem kilka wyznaczonych spotkań me 
doszło do skutku. Kto za to ponosi wi- 

nę.rozstrzygnie Ł.0.Z.G.S. . Tutai musi- 
my jednak stwierdzić, że gospodarze 
przedpołudniowej imprezy nie sprostali 


zadaniu, bowiem nie było przygotowa»- |1 


nego tęrenu oraz siatki z palami dla 


drużyn YMCA i ŁKS. 


Te i inne błęby organizatorów zło- |. 


żyły się na niepowodzenie imprezy. 

Z meczów mistrzowskich na uwagę 
zasługują zwycięstwa drużyn męskich i 
żeńskich TUR-u. Wobec powyższego 
drużyna robotnicza ma zapewniony ty- 
tuł mistrza kl. B w koszykówce żeń- 
skiej i męskiej, a decydujący mecz- z 
Wimą może iej przynieść trzeci zkolei 
tytuł mistrza kl. B, tym razem w haze- 
nie. 


W meczach towarzyskich mi f, 


Zwycięstwo odnieśli wojskowi w sto- 
sunku 41:16. Był to dobry trening dla 
mistrza Łodzi przed finałowemi mecza- 
mi omistrzostwo Polski w Toruniu w 
dniach 23 i 24 bm. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają 
się następująco: 


ZAWODY TOWARZYSKIE. 
Koszykówka męska: WKS — ŁKS 
41:16, HKS—Triumph 29:22. 
Słatkówka męska: HKS—Absolwenci 


:2. 
> age iin żeńska: HKS — Triumph 


"Szczypłortiiak: Zjednoczone—1KP 6:2 


ZAWODY O MISTRZOSTWO. 

Hazena kl. B: Wima—Sztern 7:3. 
Koszykówka żeńska kl. B: TUR—Ha-- 
koah8:4, TUR—SKS. 16:2, Hakoah 
Bar Kochba 6:2, Bar-Kochba—SKS 12:1 
Koszykówka męska kl. B: Hakoah—_ 
Makkabi 13:10, TUR—SKS 16:10, Wima 
—Absolwenci 24:10,  Wima—Makkabi 
ef (wałcower), Absolwenci — Orię 


"Szczypiorniak kl. B: SKS—Jutrznia 


zmierzył się mistrz Łodzi, WKS z ŁKS, 112:1. 


Stany Ziednoczone wysyłają do Kuby, 


gdzie ciągle jeszcze trwają zamiesz= 


ki, kilka oddziałów wojska celem ochrony interesów amerykańskich. 
MAOT 


TEETER E E S E E E S I EE, E E EN S A SS EEN EA 


TUM ŚW. SZCZEPANA W WIEDNIU. 


Tum Św. Szczepana w Wiedniu wspa« 

niałe iluminowany z okazji zjazdu ka- 

tolickiego i obchodu 250-lecia  odsie- 
czy wiedeńskiej. 


181X 


NM 258 


W tych dniach otwarty został w obecności ministra komunikacji inż. Butkie- 

wicza dalszy odcinek linii kolejowej Ustroń - Wisła, a mianowicie Wisła = 

Głębce, wynoszący 5,25 klm. Linja ta udostępni szerokim rzegzom turystów 

wspaniałe tereny beskidzkie, przyczyni się do podniesienia gospodarki i eks- 

ploatacji bogatych terenów leśnych. — Na zdjęciu wiadukt przez dolinę Łabało 

wą, na nowej linii kolejowej. Wiadukt ten o 7-iu łukach ma 122 metrów dłu 
gości i 26 met rów wysokości. 


Pomnik Gi Sobieskiego w saski: 
pod Wiedniem, ostatnio gruntownie od 


W dniu 17 września w ra- 
mach obchodu 250-ej rocznicy odsłe- 


nowiony, — 


W ramach osady prowadzonej przez prez. Roosevelta mad ZZM czy Wiednia, urządzonego przez gnii» 
przemysłu i handlu pod znakiem „Błękitnego orła“ w Waszyngtonie zorgani- nę Schwechat odbył się pochód pod 
zowany został wielki pochód, ma czele którego wieziono wielkiego orła. i 


pomnik, 


EE A iwo E E E E 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


dafenmnmiczeu szyfr 


Zmęczony i zły siedział Zenon Black 
moor przy swym biurku w urzędzie 
służby politycznej w Londynie. 

Oczywiście nigdy nie przywiązywał 
znaczenia do cyfr, ale tym razem gotów 
był uwierzyć, że trzynastka sprowadza 
nieszczęście. 

A może był tylko przepracowany? 

Zenon Blackmoor zajmował stano‘ 
wisko rzeczoznawcy szyfrowego. 

Był dumny z tego, że umiał odczyty- 
wać wszystkie bez wyjątku szyfry. — 
Nie istniała dla niego żadna tajemnica. 
Wystarczyło mu popracować kilkanaś" 
cie minut nad jakimś szyfrem, by natych 
miast znaleźć klucz, A odczytanie listu 
było rzeczą bardzo łatwą. 

Dziś dostarczono mu 13 szyfrów. 

12 odcyfrował w bardzo krótkim 
czasie. Były to wiadomości bardzo waż- 
ne to też Blackmoor, zadowolony, za” 
brał się do trzynastego, by z przyjem- 
nem uczuciem pożytecznie spędzonego 
dnia udać się do domu. 

Lecz ten 13 szyfr — to był właśnie 
sęk. Od czeterch godzin już go. badał. 
Próbował zastosować wszelkiego rodza* 
iu kombinacje. kltczowe. 

Nie mógł wpaść na naimniejszy Ślad. 

Tymczasem szyfr ten był bodaj naj- 
ważniejszy. 
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Jeden z agentów policji politycznej, 
który w przebraniu montera telefonicz* 
nego dostał się do gabinetu Andersona 


Nie pozostało nic innego, lak we- 
zwać Andersona do urzędu i kazać mit 
się wytłumaczyć z tego listu. Ale Black- 
moor nie chciał uciec się do tego Środka. 
Chciał mieć przedtem dowody w ręku, 
a później dopiero działać, 

Tego samego dnia agent przyniósł 


znalazł ten list schowany pod ciężką | mu drugi szyfr, znaleziony w biurku An- 


przykrywą biurka. 


dersona, Był zupełnie podobny: do pierw 


Andersona już dawno podejrzewano | SZeg0 i tak samo niemożliwy do odcy- 


o stosunki z obcem państwem. Teraz 
Blackmoor miał ustałić, czy podejrzenia 
były słuszne, czy nie. 

Blackmoor jeszcze raz pochylił się 
POZNAŁ Jeszcze raz zbadał jego 
tre 


„u4 ii i 4 ujs j ik B4 8677j kklrll ikk | dunek, że pani 


ma Bijieudfi". 
I to wszystko. 


frowania. 

— Muszę pojechać ma urlop — po” 
myślał Blackmoor. — Coś podobnego 
zdarza mi się poraz pierwszy. 

Ale nie dał za wygraną. 

Następnego dnia agent przyniósł mel 
Anderson odwiedziła 
swego męża w biurze. A po jej odejściu 
znaleziono jeszcze jeden szyfr w biurku 


Lecz cóż to miało znaczyć? L Black- | Andersona. 


moor, dla którego nie był tajemnicą ża” 
den szyfr. bezsilnie zaciskał pięści. 
Próbował jeszcze inaczej. Próbował 
sprawdzić jakiej maszyny do pisamia u- 
żyto, celem sporządzenia szyfru. 
Przywołał jednego z urzędników. i 


Ach tak, więc nici prowadzą do jego 
prywatnego mieszkania? 

Dobrze. 

Mieszkanie Andersona zostało pod- 
dane najściślejszemu nadzorowi. 

Przez cały tydzień trwały obserwa” 


wydał mu odpowiednie polecerie. a sam|cje i przez cały tydzień Blackmoor ła 


zmęczony i zdenerwowany udał się dojtnał sobie głowę nad tą zagadką. 


domu, 


Gdy 
wreszcie otrzymał od agenta jeszcze je- 


Następnego ranka rozpoczął znówłļ den szyfr, postanowił sam przeniknąć 


swą pracę. 


Według meldunku jego pra” | do domu podejrzanego. 


Stwierdził do” 


cowniką, nie określono marki maszyny! kładnie, kiedy pani Anderson wychodzi- 


do pisania, 


nei maszyny. 


Prenume rata: Z kosztami przesylki pocztowej zł. 3 żr. 50 miesiecznie 


Agent, który znów odwie- |ła na spacer 7 małą czteroletnią córecz” 
dził Andersona, również nie znał podob” | ką. 
wyjściu już był na miejscu. Wytrychem 


I punk! ‘nie w pięć minut po jej 


Ogłoszenia: 
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otworzył drzwi mieszkania i zabrał się 
do poszukiwań, 
W pierwszym rzędzie znalazł maszy 


nę do pisania. Jeden rzut oka na klawja= 


turę przekonał go, iż na niej pisane były 
tajemnicze szyfry. 

A więc zgadza się. Zaczął przeglą” 
dać duży regal, stojący w pokoje 

Nic nie znalazł. Pokolei otwierał 
wszystkie szuflady biurka. Bezskutecz= 


e. 
Nagle usłyszał skrzypnięcie -drzwł 
wejściowych. Szybko rozejrzał się wo* 


koło. Zauważył olbrzymią szafę, za któ” 


rą można się było ukryć. W sekundę 
już był za nią. 

Do pokoju weszła pani Anderem Z 

córeczką. Blackmoor stał cicho -w 
swym kącie. 

Pół godziny 
córką niewitrma 
szał głos małei. 

— Mamusiu, 
list do tatusia? 

— Tak dziecinko, napisz. 

Blackmoor ostrożnie wyjrzał ze swe 
go ukrycia. I to co ujrzał omal nie przy” 
prawiło go o zemdlenie, 

Ujrzał, jak mała wdrapała się na 
krzesełko stojące przed maszyną i po 
chwili jej małe paluszki bezmyślnie za- 
częły stukać w klawisze... 

Klucz ad 13 szytru został wykryty... 

Tłum. 


trwała między matką a 
rozmowa. I nagle usły- 


czy mozę znów napisać 


4 


TeL Administracji: 122-14. 
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